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Cena 5 zł Nasza siła polega na iym

że na straży Polski Lndowel
stoi cały lud pracujący 
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Sześciogodzinny pochód ludu Warszawy

potężna manifestacja stolicy
W watce o pokój i socjalizm

„Bojownicy wszystkich kra­
jów, łączcie się“. — Pod tym 
hasłem odbyła się w dniu 30 
bm. w największej w War­
szawie sali na Służewcu Cen­
tralna Akademia 1-Majowa.

Z balkonów, udekorowanych 
czerwienia i’ zielonymi girlan­
dami, zwisają setki sztandarów 
organizacji PZPR, Stronnictw 
Ludowych i Stronnictwa Pracy.

Nad tonącą w kwiatach, try­
buną widnieją trzy olbrzymie 
portrety: Lenina, Prezydenta 
Bieruta Generalissimusa Stali- 
fta. Na ścianach — portrety 
przywódców ruchu rewolucyj­
nego poszczególnych krajów.

Na salę wchodzi przewodni­
czący KC PZPR — tow. B. Bie- 
lut w towarzystwie członków 
Biura Politycznego KC PZPR. 
Stojąc, obecni wznoszą okrzyki 
na cześć Prezydenta Bieruta. 
Długo nie milkną burzliwe o- 
k laski.

CENTRALNA AKADEMIA
Na akademię przybywają, go­

rąco witani, przedstawiciele Ra­
dy Państwa, Sejmu* członkowie

Rządu, generałlcja, przedstaw* 
ciele partii politycznych, rze­
sz® robotników i pracowników 
z całej stolicy.

Owacyjnie również witany 
jest ambasador ZSRR — Wiktor 
Lebiediew oraz członkowie KC 
Francuskiej Komunistycznej 
Partii: Prezes Federacji Z w. Gór 
ników we Francji — Augusi 
Lequerre i Marcel Pool, członek 
KC Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji — Vodzicka i nr

Sekretarz Generalny KCZZ, 
tow. Tadeusz Ćwik, zagaja aka­
demię, Rozbrzmiewają potęż­
ne dźwięki „Międzynarodówki”.

Wśród gorących, długotrwa­
łych oklasków zabiera głos se­
kretarz KC PZPR — tow. Alek­
sander Zawadzki. (Fragmenty 
przemówienia podaliśmy wczo­
raj.)

Po referacie tow. Ćwik od­
czytał tekst rezolucji pierwszo­
majowej. Rezolucja została jed 
nogłośnie uchwalona wśród ży­
wiołowego entuzjazmu zebra­
nych. Znów brzmią potężne 
dźwięki „Międzynarodówki”.

* * *
1 Maja od wczesnych godzin 

rannych ludność stolicy wyle­

gła na ulice, śpiesząc na miej­
sca zbiórek. Każdy dom. . każ­
da fabryka wita idących czer­
wienią robotniczych sztanda­
rów. Transparenty na ścianach 
dopiero co wykończonych do­
mów, na gmachach fabrycznych 
na trasie W-Z i na gmachach 
urzędów meldują o wykonaniu 
i przekroczeniu zobowiązań 
pier wszoma jowy ch.

O w5‘znaczonej godzinie punk 
ty zbiórek zapełr iają się ' ro­
botnikami, inteligentami, chło­
pami, kobietami i młodzieżą. 
Tysiące sztandarów łopoce w 
powietrzu. Czerwień ich odci­
na się od niebieskich szturmć- 
wek Ligi Kobiet, zielonych 
mundurów młodzieży ZMP-cw- 
skiej i „Służby Pcjscę". Na 
czele kolumn dzielnicowych 
kroczą przodownicy pracy, ich 
piersi zdobią czerwone szarfy 
z oznaczeniem przekroczonej 
normy produkcyjnej. Między 
szeregami, na efektownie przy­
branych samochodach u miesz­
czono makiety, obrazujące osią­
gnięcia poszczególnych zakła­
dów pracy.

Potężna fala ludzka zmierza 
ze śródmieścia, Woli, Powiśla 
i Pragi na Plac . Zwycięstwa,

Między zebranymi uwija się 
młodzież, kwestująca na budo­
wę Centralnego Domu Młótbie-

(C ąg dalszy na str. 2)

Ludu Warszawy, -pozdra­
wiam Was im eniem Komitetu. 
Centralitógb Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej w dniu 
1 Maja,, w dniu święta, w któ­
rym co roku uczc my nieod­
wracalne zdobycze i osiągnię­
cia ludu pracującego, nowe 
zwycięstwa i sukcesy światowe 
go obozu .pokoju i postępu, w 
dniu, w którym wybiegamy w 
przyszłość, która ną całym 
świecie należy do mas ludo- 
wych^ do socjalizmu.

Nieodwracalne są przemiany 
społeczne tak, jak ńieod wracał 
ny jest postęp techniczny. I ha ■ 
pewno za szaleńca trzeba by 
uznać takiego, który by-wolął; 
że trzeba zn szczyć np. na ca­
łym świecie elektryczność i pa 
lic z powrotem łojowe świece. 
Na tym, polega wspaniała sła 
i nieodwracalność wszelkiego 
postępu, nowego życia, że jego 
zdobycze stają się upowszech­
nioną własnością wszystkich 
narodów ■ że nie ma tak ej si­
ły na świecie. która, by potrą 
filą yjąrew woli i świodomo- 
ćci milionowych mas cofać 
świat wstecz, tak, jak nie ma 
siły, którą by potrafiła zatrzy 
mać w biegu lub cofnąć czas, 
który, wdecie o tym dobrze, 
każdą sekundą idzie i będzie 
szedł naprzód, naprzód i na - 
przód.

A przecież są na święcie s:- 
ły, wspierające się na ciemno 
c:e i zacofan y które zamy^ 
kają ocZy na postęp społeczny 
św ata, które co najmniej od 
września 1939 roku, a czasem 
od wielkie,! rosyjskiej rewolu­
cji nie zrywają z kalendarza 
kartek, zatrzymały swoje kie 
szonkowe zegar k i wyda je ;m 
się, że zatrzyniują W len głu­
pi sposób czas, który dla nich 
nieubłaganie nie na ich zeghr- 
kach. aie na zegarze, ludzkich 
dziejów, dla m llonowych mas 
błogosławienie idzie wciąż na­
przód i naprzód.

Czegóż onj chcą? O jakąż 
beznadziejną sprawę wsteczń c 
twa’ i reakcji oni walczą? Po­
myślcie towarzysze sami cho­
ciażby na naszym polskim przy 
kładź e. Czy jest w Polsce moż 
l,we, ażeby się znalazł taki s?a 
lenieć, który by próbował ode 
brać narodowi Ziemię, spętać 
wyzwolonych chłopów z po­
wrotem w jarzmo pańszczyz­
ny, oddać ziemię obszarnikom, 
oddać z powrotem na pocie 
chłopskim zbudowane pałace 
Potock eh, Radziwiłłów, książę 
tóm, hrabiom i wypędzić z pa­
łaców chłopskie i robotnicze 
dzieci, które tam dziś mają 
swoje przedszkola?

Czy jest w Polsce możliwe, 
dżeby któś podniósł z powro* 
tern fabrykancką łapę na naro 
dową własność, ażeby potraf i 
odebrać robotnikom huty i ko 
palnie, fabryki i warsztaty pra 
cy, ażeby z powrotem oddać 
je zgrai kapitalistów, ażeby z

powrotem w kierat pracy dla 
kapitału wprzęgnąć i w prze­
paść bezrobocia próbować zrzu 
cić bohaterską przodowniczkę 
narodu — klasę robotniczą?

Czy jest możliwe, czy się to 
komuś śni, żeby można wypę- 
dzić setki dyrektorów — robot 
ników, setki Zielińskich i na 
ich miejsce wsadzić z powro­
tem sługusów międzynarodo­
wego kapitału? A może wy- 

• rżucie ślązaka z krwi i kości, 
górnika — mmistra Nieszppr- 
ka. a sprowadzić z powrotem 
przedwojennego miliardera, 
właściciela dziesiątek kopalń, 
siedzącego gdzieś w Londynie 
— Faltera cży Wierzbickiego, 
czy. innego kapitalistycznego 
gangstera j rekina?

kA może Apryasom. Cyro- 
niom i tysiącom przodownikom 
pracy zrywać z piersi Polonia 
ResLfuta, którą dała im Pol­
ska Ludowa i poprzylepiać je 
z powrotem służalczym, biuro 
krą tycznym, kołtuńskim mato 
łom?

A może któś chciałby z po. 
wrotem przepędzić ze szkół i 
z uniwersytetów robotnicze : 
chłopskie dzieci i z powrotem 
oddać uczelnie synom burzua- 
zJL pamczykom, zyletkarzom, 
korporantom, faszystom' i hit­
lerowcom? ‘ ;

Młodzieży i masom, rwącym 
się do kultury, wyrwać może 
z ręki książkę Mickiewicza, Sło 
wackiego, Orzeszkowej, ks ążki 
postępu Marksa, Lenina, Stali 
na i wetkńąć z powrotem co 
najwyżej sennik egipski, albo 
„Rycerza Niepokalanej4* albo 
może na miejsce gazet robotn. 
czy eh — przedwojenny, pluga­
wy, denuńcjatorski, klerykal- 
ny i faszystowski „Mały Dzień 
n:k“. wydawany w tymże re­
akcyjnym gneżdzie Niepokala 
now e, jak to mile wspomina 
jeszcze dziś reakcyjna, war- 
ęholska część kleru, która by 
chciała cofnąć świat do śred­
niowiecza. gdybyśmy jej żaku 
sów z całą stanowczością nie 
ukracali.

Na tym polega niezawodna i 
nieuchronna siła postępu spo- 

‘ łecżnego, ze są to tylko reak­
cyjne niezszczalne marzenia 
o cofnięc u świata wstecz. Bo 
nasza siła polega na tym, że ria 
straży zdobyczy mas pracują­
cych, na straży Polski Ludo­
wej stoi nie garstka ludzi, ale 
stoi cały lud pracujący, robotni 
cy, chłopi, kobiety, młodzież. 
Bo te zdobycze Polski Ludo­
wej, to są ich własne zdoby­
cze, to jest dorobek ich walki, 
ich pracy i wysiłku. Jest je­
szcze ciężko, ale przecież lud 
maszeruje i maszerować bę- 
dzieć tylko naprzód ku nowym 
zwycięstwom.

Jakiż szaleniec mógłby ma 
rzyć ó porwaniu się na te zdó 
bycze ludu pracującego? Nie 

(Dokończenie ze str. 1)

Moskwa w dniu 1 Maja
MOSKWA (PAP). Tegoroczny obchód 1 Maja w Moskwie, defilada na placu Czerwonym 

i olbrzym e demonstracje ludności stolicy przekształciły się we wspaniałą manifestację po­
tęgi Zw ązku Radzieckiego, jego sił zbrojnych oraz niezachwianej wiary narodu radzieckie­
go we własne siły, w zdecydowaną przewagę obozu pokoju i postępu nad słami reakcji 
imperialistycznej nad knowaniami podżegaczy wojennych.

Była to wspaniała demonstracja zwycięstw^ budowniczych komunjzmu. pełna pogody i 
radości, pełna zdecydowania doprowadzenia do końca wielkiego dzieła — Lenina-Stalina. 
przeniknięta duchem braterstwa z krajami demokracji ludowej, z macami pracującymi ca­
łego świata, walczącego w obroni© pokoju, y zwycięstwo sil demokracji $ socjalizmu.
Przy pięknej wiosennej po­

godzie od wczesnych godzin 
rannych na odświętnie udeko­
rowanych ulicach, przylegają­
cych do placu Czerwonego — 
gromadziły się wojska garnizo 
nu moskiewskiego i olbrzymie 
kolumny uczestników pochodu, 
ciągnące się na przestrzeni wie 
lu kilometrów. Gmach Prezy­
dium Rady Ministrów tonął 
w czerwieni. Wśród herbów 16 
republik widniały wielkie por­
trety wodzów komunizinu •-*

Lenina i Stalina Na tle czer- I generał cja, delegacje zagranicz 
wiem hasła KC WKP(b).
„Niech żyje I Maj — dzień 
przeglądu bojowych s ł mas 
pracujących całego świata — 
dzień braterstwa robotników 
wszystkich krajów". '

Przed gmachem w czworo­
boku oddziały wojskowe, na 
trybunach po obu stronach 
Mauzoleum Lenina — przedsta 
wiciele radzieckich organizacji 
społecznych, stachanowcy, dzia 
łącze nauki, kultury i sztuki,

nę, przybyłe na uroczystość, 
majowe, w tym delegacja poi- 
skiego ruchu zawodowego z ob. 
Burskim na czele, oraz delega 
cje polskich literatów i dzien­
nikarzy. Na trybunach obecni 
są akredytowana w Moskwie 
dyplomaci, w tym ambasador 
R.P. w Moskwie — Naszkow* 
ski.

O godz. 10 spojrzenia wszy­
stkich zwróciły się ku Mauzo.

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Dr Janusz Eopuski
Kurator Okręgu Szkolnego Poznańskiego 
t-ea przew. Wojewódzkiego Komitetu 
„Tygodnia ^,wiaty. Książki i Prasj"

Dobre i piekne życie 
z udziałem światłych ludzi 
Wydwy zwywaną walkę anallMZBwl

Gdziekolwiek na sze­
rokim świeckie panuje 
jeszcze wyzysk człowie­
ka przez człowieka^ tam 
rządzi system mocnej 
bariery, która ludziom 
pracy uniemożliwia do­
stęp do wiedzy. Biały 
imperialista w Szangha­
ju chętniej otwierał dla 
kolorowych Chińczyków 
palarnię ophim niż 
szkołę. W Paryżu istnia 
la przed wojną akade­
mia smakoszów. ale 
rząd imperium francu­
skiego nie zorganizował 
w swych koloniach ani 
jednej wyższej uczelni 
dla miejscowej ludności. 
Reklamowa historia o

czyścibucie amerykańskim, który został dyrektorem hanku 
I milionerem nie przysłoni żadnemu trzeźwo myślącemu 
człowiekowi prawdy o sześciu milionach dzieci, które

Lud pracujący całej Polski
manifestował w dniu 1 Maja

Obchody l.Majowe przerodzly się w całym kraju w potężną manifestację na rzecz 
pokoju i jego ostoi Związku Radzieckiego oraz solidarności międzynarodowej mas pra­
cujących. Obchody 1-Majowe podkreśliły pogłębiający się sojusz robotniczo-chłopski oraz 
gotowość najszerszych mas wzmożenia wysiłków nad rozbudową potęgi gospodarczej kraju.

Gdańsk
Na placu 1 Maja zgromadzi­

ły się 100-tysięczhe tłumy. W 
Czasie wiecu przemawiali: w 
imieniu KC PZPR tow. min. 
Skrzeszewski, w imieniu stron 
niotw ludowych po«. Rek oraz 
w imienu młodzieży przew. 
ZAMP pos. Wróblewski.

W manifestacyjnym pocho­
dzie, który 5 godzin przecią­
gał ulicami Gdańska, stoczn e 
gdańskie zademonstrowały mo 
dele statków, motorówek itp.

Na odświętnie udekoroxva- 
nycb wozach przejechały licz 
ne delegacje chłopów z woje­
wództwa gdańskiego. Huczny­
mi brawąm’ powitano bande­
rie chłopskie oraz pierwsze 
traktorzystki — absolwentki 

111 proc/*, „Zaoszczędziliśmy 
8 milionów złotych w ciągu 4 
miesięcy" — oto treść niektó­
rych.

W skupieniu wysłuchują nie 
zliczone rzesze mieszkańców 
Łodzi krótkich, bojowych prze 
mówień przedstawiciela KC 
PZPR. tow. gen. Edwarda O~ 
chaba,

2.50 tysięcy ludzi manifestu-

ulicy Piotrkowskiej. Po dwu- 
godzinnym przemarszu mło­
dzieży szkolnej, ZMP, młodzie 
ży akademickiej, maszerującej 
pięciotysięczną grupą, zwar­
tych oddziałów fabrycznych, 
Kół ZMP i „Służby Polsce".

Przeszło pięć 4 godzin mani

wało w potężnym pochodzie -----v. _— ..........—x -------- .
swą Wolę pokoju na spowitej | jusz narodu polskiego i Związ; Śląsku wzięło udział 2 mihO' 
w czerwień i barwy narodowe ! ku Radzieckiego. I ny osób.

kursu w Tczewie. Długo nie 
milknącą owację zgotowano d 
f ladzie Wojsk Lądowych 
Marynarki Wojennej.

i

Kraków
Rozległe Błonia stały

UDOSTĘPNIMY MASOM DZIEŁA
KLASYKÓW MARKSIZMU-LENINIZMU

Na straży Polski Ludowej
stoi caTy lud pracującySię

miejscem potężnej manifesta­
cji pierwszomajowej. Po prze­
mówieniu przedstawiciela KC 
PZPR tow. mip. Rapackiego 
z ust 200-tysięcznego tłumu 
padły okrzyki „Pokój, pokój, 
demokratyczny pokój “.

Po wiecu ulicami ruszył ol­
brzymi pochód. Nad morzem 
głów czerwienią się sztandary 
i las transparent®¥ Kolumny 
młodzieży, koła i fabrycznego 
PZPR, związki zawodowe i za 
logi fabryczne z przodownika­
mi pracy na czele.

W jednym szeregu z robot­
nikami kroczą chłopi w stro­
jach krakowskich, górale z 
wiecczyzny i Podhala.

Łódź
Cztery wielkie pląęei Zwy­

cięstwa, Barlickiego. Niepod­
ległości i plac przy zbiegu ulic 
Bandurskiego i Kościuszki wy 
pełniły się nieprzejrzanymi 
tłumami. Pełne są również 
prowadzące na plące ulice. 
Nad głowami zgromadzonych 
chwieje się las sztandarów o 
barwaęh narodowych, czerwo­
nych i zielonych. Na czerwie­
ni transparentów w krótkich 
zdaniach załogi fabryk włó­
kienniczych meldują swe o- 
siągnięcia produkcyjne: „Wy­
konaliśmy plan kwietniowy w

(Dokończenie ze str. 1) 
są na tyle szaleni, aby próbo­
wać rob ć <o gdziekolwiek sa- 
mopas. Czają się jeszcze po 
św ecie siły, które chciąłyby 
cofać cały świat wstecz. Są 
przecież w Niemczech w la­
skach anglosaskich imperiali­
stów n .©osadzeni, nieskazani 
oprawcy z komór gazowych O- 
święcipiia. wprawdzie tak jak 
i nasi klerykalni przeciwnicy 
teori Darwina, ale za to spe­
cjaliści od innej teorii ewolu­
cji. m ąnowicie od przerabia­
nia ludzi na mydłu. Ci czekają 
tylko na okazję nowej neakcyj 
nej wojny.

Są podżegacze wojenni w 
Stanach Zjednoczonych, marzą 
cy wbrew interesom swojego 
narodu o panowaniu imperia­
lizmu nad świątem, którzy 
cheieliby do stosunków mię­
dzynarodowych poprzez szan­
taż i bluff urojonego monopolu 
bomby atomowej prowadzić 
swoje zbójeckie prawo lynczu.

Jest na św eeie ChurehJL 
głoszący od trzydziestu kilku 
lat z drobnymi przerwami kru 
cjatę przeciw Związkowi Ra- 
di eckiemu. Jest Czang^Kai- 
Szek i jego reakcyjni Chinczy 
cy oraz doradcy amerykańscy, 
gubiący dziś spodnie w uciecz 
ee przed armią Chin Ludo­
wych. Jest trochę pomniej-

Potężna manifestacja stolicy
(Dokończenie ze str. 1) 

ży. Bufety ruchome WSŚ ta- 
opatrują ludność w gorące po­
siłki. Czynne są również kio­
ski RSW Prasa, kolportujące 
najświeższe wydania dzienni­
ków.

MANIFESTACJA 
ŃA PL. ZWYCIĘSTWA 

W centralnym punkcie na
Placu Zwycięstwa ustawia się 
Śródmieście, Powiśle, Grochów, 
Starówka* Zwracają uwagę o- 
gromne portrety Pręży den tą 
Bieruta l Generalissimusa Sta­
lina. Wokoło — wizerunki in- 
hych przywódców narodów wal- 
czącyćh o postęp i pokój. Z 
morza czerwieni transparentów 
wybijają się ha^ła walki o po­
kój i meldunki o osiągnięciach 
produkcyjnych, oszczędnościo­
wych, o sukcesach kulturalno- 
oświatowych.

Przybycie przewodniczącego 
KC PZPR tow. Bolesławą Bie 
rata w otoczeniu członków Ra­
dy Państwa, Sejmu i Rządu, 
wywołuje spontaniczny wy­
buch entuzjazmu. Tłumy skan­
dują „Bićrut!“... „Biehit!*. — 
Wzbijają się okrzyki na cześć 
Bolesława Bieruta, Premiera 
tóW. Cyrankiewicza, Marszałka 
Polski Żymierskiego i Odrodzo­
nego Wojska Polskiego.

Wiec zagaja przew. Warszaw­
skiej Rady Związków Zawodo­
wych — Siwczyński i prosi o 
zabranie głosu sekretarza KC 
PZPR — Józefa Cyrankiewi­
cza (tekst przemówienia poda- 
jemy na str 1).

Przewodniczący WRZZ od-

czytuje rezolucję, przyjętą go­
rącymi, długo niemilknącymi 
oklaskami.

Rozlega się „Międzynarodów- 
ka“, którą podejmują zgroma­
dzone tłumy. Daleko poza obręb 
Placu Zwycięstwa płyną moc­
ne dźwięki bojowej pieśni pro­
letariatu.

sześciogodzinny PO­
CHÓD PIERWSZOMAJOWY
Na trybunie honorowej u- 

stawionej na ul. Marszałkow­
skiej na wprost wylotu ul. 
Złotowej, zajmuje miejsce Pre-
Prezydent 
członków 
rządu.

W loży

Bierut w otoczeniu 
Rady Państwa i

korpus dyploma-
tyczny z dziekanem ambasa­
dorem ZSRR ną czele.

Pochód 1-majowy otworzył

przemarsz organizacji mło­
dzieżowych. który trwał bli­
sko 2 godziny.

Bezpośrednio po przejściu 
organizacji młodzieżowych, do 
trybun przybliża się zwarta 
masa sztandarów partii po­
litycznych i związków zawo­
dowych.

Tuż za nimi kroczy kilku- 
dziesięciu-osobowa grupa Po­
laków z Ameryki, którzy przy 
byli niedawno w odwiedziny 
do „starego kraju"' i których 
publiczność warszawska wita 
z wielką sympatią.

Nie sposób wymienić całej 
defilady — trwała przecież 6 
godzin. Pozostanie ona na 
długo w pamięci Warszawy, 
będzie bodźcem do dalszych 
xvysiłków, do dalszej pracy na 
polu odbudowy i utrwalenia 
pokoju.

Moskwa w dniu 1 Maja
(Dokończenie ae str. 1) 

leum. W searym letnim płasz 
cag wojskowym, « twarzą roz 
Jaśnioną serdecznym uśmie­
chem, pozdrawiając tłumy wy 
soko podniesioną ręką, zjawił 
się wódz narodu radzieckiego 
i mas pracujących całego świa 
ta — Stalin w towarzystwie 
członków Biura Politycznego 
KC WKP(b) i przedstawicieli 
władz państwowych.

Minister sił zbrojnych ZSRR 
marszałek Wasilewski, wszedł 
na trybunę Mauzoleum, skąd 
wygłosił przemówienie.

Po przemówieniu rozpoczęła

wspaniałe świadectwo siły

Wałbrzych
Ponad 100 tysięcy górników 

robotników i chłopów wzi^° 
udział w manifestacji wałbrzy 
sklej. Po manifestacyjny111 
wiecu w trwającym trzy 
dżiny pochodzie wyróżniły 
wielotysięczne formacje 
nicze. Tłumy witały owacy? 
nie zespoły ścian młodzież^'Krzeszio pięć goazm mam- , •testowała klasa robotnicza Ło’ wych kopalni DZP .V i czół 

dzi swą wolę walki o pokój, * wych przodowrukow pracy, 
o braterstwo ludów, o Polskę I Ogółem w uroczystością#1 
socjalistyczną, o wieczysty so- ! pierwszomajowych na Dolnym

w Stanach Zjednoczonych pozostają poza szkołą po­
wszechną. Nie jesteśmy skłonni entuzjazmować sic „za­
chodnią demokracją** Anglii dopóki Oxford i Cambridge 
będą elitarnymi uniwersytetami zarezerwowanymi wy­
łącznie dla „dobrze** urodzonych. Ciemnota i zacofanie 
prostego człowieka jest najbardziej sprawnym instru­
mentem w ręku wyzyskiwacza.

System sprawiedliwości społecznej otwiera szeroko 
wrota wiedzy każdemu człowiekowi pracy. Świadczy o 
tym przykład Związku Radzieckiego. W roku 1917 stra­
szliwe dziedzictwo caratu: 783 proc, analfabetów, wśród 
Azjatów zaledwie 33 proc, piśmiennych, 4 5 dzieci w 
wieku obowiązku szkolnego poza szkołą, na wyższych 
uczelniach niewiele więcej ponad sto tysięcy studentów. 
Dzisiaj: na 806 wyższych uczelniach kształci się około 
ośmiuset tysięcy osóh, prawie 32 miliony dzieci i mło­
dzieży w szkołach — uczy się co szósty mieszkaniec pań­
stwa! W roku 1939 na całrm terenie wielkiego Kraju 
Rad było już tylko 18,8 proc, analfabetów (nie zapo­
minajmy, że dopiero ojczyzna radziecka dala alfabet i 
język ludzi piśmiennych wielu narodom Związku).

U progu nowej, prawdziwej wohiości stanęliśmy z 
przytłaczająeym ciężarem zaniedbań na polu oświaty. 
Po niewoli, po rządach sanacji, po okupacji hitlerow­
skiej objęliśmy dramatyczny spadek zacofania i ciemno­
ty. Polska Ludowa stanęła do pełnej trudu walki o chleb, 
o tony węgla i stall, o metry tkanin, ale odbudowa 
ruin i podnoszenie materialnego bytu narodu nie usu­
nęło ani na chwilę w cień zapomnienia walki o likwi­
dację analfabetyzmu, o coraz wyższy, coraz pełniejszy 
poziom oświaty najszerszych mas ludowych.

Nie zbudujemy dostatniego gmachu Ludowej Ojczyzny 
rękami ludzi, którym czarna opaska niewiedzy przy­
słania świadomość zarówno samego celu jak i środków, 
którymi wspaniały plan zmienimy na pomyślną rzeczy­
wistość. Jeżeli wiedzę uznajemy za wielkie dobro, to 
klucz do tego dobra — umiejętność czytania i pisania — 
musimy dać każdemu w Polsce człowiekowi. Na takich 
założeniach opieramy decyzję wielkiej kampanii: w 
okresie najbliższych 5 miesięcy obejmiemy nauczaniem 
225 tysięcy analfabetów, gdy minie na wsi okres prac 
w polu pół miliona ludzi na terenie kraju będzie *ię 
uczyło czytać 1 pisać.

Jaki jest udział województwa poznańskiego w walce 
o likwidację analfabetyzmu? 38507 analfabetów zostało 
przeszkolonych na przestrzeni powojennego cztrrolecia. 
40 000 analfabetów obejmiemy zorganizowanym naucza­
niem w najbliższym okresie szkoleniowym. Nie jest to 
liczba bezwzględnej pewności. W wykonaniu ustawy 
sejmowej o zwalczaniu analfabetyzmu zorganizujemy 
skrupulatną rejestrację, która pozwoli ujawnić ostat­
niego, choćby najbardziej opornego analfabetę. Do roku 
1951 ani jednego analfabety na terenie województwa! 
Z uporczywą, na wzorach dynamiki radzieckiej opartą 
konsekwencją będziemy realizowali trudny ale realny 
plan.

Jest* rzeczą zrozumiałą, że ten ambitny plan w pier­
wszym rzędzie musi zmobilizować czujność i wysiłek 
całej kadry fachowych oświatowców. Byłoby jednak 
fatalnym w skutkach błędem sądzić, że zespół wykwa- 
lifikowych nauczycieli podoła wielkiemu zadaniu. Pragnę 
z silnym akcentem stwierdzić, że najbardziej nawet wy­
dajny trud nauczycieli nie zlikwiduje analfabetyzmu w 
zaplanowanym terminie. Sprawa wymaga realnej współ­
pracy wszystkich światłych obywateli naszego woje­
wództwa. t

Ustawa sejmowa o zwalczaniu analfabetyzmu I pełno­
mocnik Rządu postawiony na czele akcji nie stanowią o 
mechanicznym rozwiązaniu trudnego problemu. Tydzień 
„Oświaty, Książki i Prasy** odbywa się pod naczelnym 
hasłem likwidacji analfabetyzmu. Hasło musi znaleźć 
odzew wśród całego narodu. Marzenia bowiem o god- 
nym, pięknym życiu przekujemy na rzeczywistość tylko 
wówczas, jeżeli gmach socjalizmu będą budowały mózgi 
l ręce światłych ludzL

। koju. Maszerujemy dziś 1 Maj^ 
| w przyszłość silni jednością * 
; potęgą wspaniałej ofiarnej P°‘ 

szych międzynarodowych awan ’5*^ klasy robotniczej, sil^ 
tarników i agentów dolarowe • Opatem i energią setek 
go imperializmu, usiłujących cy przodowników Pracy, sl* 
sprzedawać swoje narody. Jest; młodz eżą polską, dla 
więc kosmopo’ tyczna, zaprzań jutra to PolsKa Socj
ską, zdradz ecka zgraja podże Polska młodości, Pols
gaczy wojennych — jest ich rozwoju. Silni, poparciem sz 
front anty ludowy, którym je- ro*Ich mas cnłopskich, kto , 
szcze ani psychiatrzy, ani ludy 
nie zdążyły założyć kaftanów 

znajdują w Polsce Ludowej 
drogę do wyzwolenia z uciski.
c emnoty i zacofania. Silni rO’bezpieczeństwa. Ci us łują 

światu, który idzie i będzie 
szedł niepowstrzymanie na­
przód, zagroz ć nową wojną, 
aby go cofnąć wstecz, aby zni 
szczyć cywilizację, aby ludz­
kość, która nie chce ich rzą­
dów, która zdąża ku wy zwoi e- 
n u, utopić we krwi, aby zgi­
nęła razem z n mi i razem z 
ich trupim światem przeszło­
ści.

Naprzeciw temu frontowi sza 
leńców i zbrodniarzy kapitali­
stycznych, opierających się o 
ciemnotę i zacofania, wyrasta 
jednak potężna i mocarna si­
ła ludów, stojących na straży 
swych zdobyczy, narodów, mi­
łujących swoją niepodległość i 
pokój. Te potężne, niezwycię­
żone, wciąż rosnące siły poko­
ju i postępu maszerują dz ś 
ulicami miast całego świata.

Każdy naród, pragnący poko 
ju, jest silny sobą i równccześ 
nie silny siłą całego międzyna 
rodowego obozu postępu i po-

snącą nową ludową inteligen­
cją, silni coraz większym za­
stępem twórców we wszystkich 
dziedz nach, silni wojskiem Id 
dowym, silni przodowniczką 
narodu — Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą, silni ogrom 
nym dorobkiem naszej pracy*

I równocześnie nasza wewnę 
trzna zwartość, nasze osiąghię 
cia, nasze zwycięstwa, nasza 
twórcza praca i jej wyniki 
składają s.ę i będą się składać 
na wielką, wspólną, wspania­
łą siłę międzynarowego obozu 
postępu i pokoju. Maszerujemy
dz ś silni 
pokoju i 
silni siłą 
gromie i ela 
faszyzmu 
dzieckiego

stolicą światowego 
postępu Moskwą, 
bohaterskiego roz;

butnego
Związku 

(oklaski),

ongiś 
Ra* 
silni

się defilada. Była ona wymów 
nym świadectwem potęgi ra­
dzieckich sił zbrojnych, ich nie 
zrównanej sprawności, bojowo 
ści i dyscypliny, dowodem, że 
armia radziecka jeszcze bar­
dziej wzbogaciła swoje znako­
mite uzbrojenie.

Przez 5 godzin przeciągały 
przez plac Czerwony olbrzy. 
mie zastępy ludności moskiew­
skiej. Manifestacja ponad mi­
liona mieszkańców stanowiła

i

siłą krajów demokracji ludo- 
wej, siłą klasy robotniczej 
Włoch i Francji, która jasno 
i wyraźnie powiedziała, że uf­
nie rękę swojej burżuazji, gdy 
by ta poważyła się ją pod­
nieść na Związek Radziecki 1 
kraje demokracji ludowej. Ma 
szerujemy silni postawą wszy­
stkich narodów świata, pra­
gnących zdecydowanie pokoju, 
maszerujemy w takt zwycię­
skiego marszu potężnej armi- 
Chin Ludowych.

Jest w nas siła międzynaro­
dowej solidarności i jest w nas 
siła minionych pokoleń bojow 
ników i męczenników walki o 
wolność, siła Waryńskich, O- 
krzejów Kasprzaków, , Bucz­
ków, Świerczewskich, siła lu­
dzi Berezy i ludzi Hiszpanii, 
jest w nas krew 6 milionów za 
mordowanych przez faszyzm; 
są w nas Izy matek, żon i 
sióstr, którym nie wrócili z 
katowni najbliżsi, są w naszej 
pamięci popioły krematoriów, 
obozów koncentracyjnych, jest 
w nas cała walka i męka ludu 
polskiego, przekuta dziś na zde 
cydowaną wolę walki o lepszą 
przyszłość.

Nasze potężne siły łącznie ze 
wszystkimi międzynarodowymi 
siłami postępu 1 pokoju, to ra 
tunek ludzkiej cywilizacji 
przed Forestalami, Churchil­
lami, Czang-Kai-Szekami i SS 
manami, to nadzieja i przy­
szłość świata. A przyszłość 
świata, towarzysze, to droga, 
którą wskazał milionom pro­
stych ludzi, wódz światowe­
go pokoju tow. Stalin (oklaski).

Przyszłość świata, którą wi­
dzimy w 1 Maja na przeglą­
dzie sił lepiej i wyraźniej niż 
kiedykolwiek, przyszłość świa 
ta to nasze zwycięstwo, to po­
kój, to socjalizm (oklaski).

Niech źyje Polska Ludowa,
Niech żyje Związek Radziec­

ki.
Niech żyją kraje demokracji 

ludowej.
Niech rozwijają się i rosną 

siły postępu i pokoju na ca­
łym świecie.

jednolitości społeczeństwa ra­
dzieckiego.
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Ci, których Polska Ludowa „me mogiahyni yt tez szw
— mówi nauczycielka ob. Olejnikowa

nauczyła czytać i pisać
Wczoraj i dziś

Zagadnieniem, które w okresie 
międzywojennym okryte było 
wstydliwie głębokim milczeniem i 
które leżało poza nawiasem na­
szego życia, była sprawa całkowi­
tych i wtórnych analfabetów. 
Rządy sanacyjne nie potrafiły i 
nie chciały zająć się rozwiązaniem 
tego bolesnego problemu. Dygni­
tarze sanacyjni mieli ważniejsze 
sprawy do załatwienia niż oświe­
cenie milionów analfabetów. Po-

lowania w puszczy białowieskiej, 
bankiety z udziałem gości hitle­
rowskich zaprzątały ich do tego 
stopnia, że nie mieli czasu zasta­
nowić się nad tym czy warto na­
uczyć czytać i pisać ludzi, którym 
zresztą w ich mniemaniu, by się 
to na nic nie zdało a może nawet 
przeciwnie. Mogłoby to wpłynąć 
na zmniejszenie podaży rąk do 
pracy w ich własnych folwarkach.

Druga wojna światowa sprawę

tę pogłębiła ostatecznie, stwarza­
jąc warunki do masowego szerze­
nia się analfabetyzmu. Taką smu 
tną spuściznę przeszłości w posta­
ci kilku milionów obywateli nic 
umiejących czytać i pisać otrzy­
mała odrodzona Polska Ludowa. 
Dziś jednak znalazło się nie tylko 
zrozumienie dla tych ludzi skrzy­
wdzonych ale i odpowiednie śród 
ki. Hasłem dnia stała się akcja 
całkowitej likwidacji analfabety­
zmu.

Z całą energią zajął się rząd 
i partie polityczne sprawą włączę

nia nowych tysięcy ludzi do korzy 
stania $ bogactw kulturalnych na 
rodu, do zdobycia nowych milio­
nów ludzi, dla pracy wyżej kwa­
lifikowanej, do zatarcia tej wie­
kowej hańby ustrojów kapitali­
stycznych, jaką jest analfabetyzm. 
Chcemy być i staniemy się naro­
dem o wysokiej i powszechnej 
kulturze. W samym okręgu po­
znańskim zorganizowano już dziś 
252 kursów na wsiach i 74 w 
miastach, przeszkalając do I kwie 
tnia br. 15.493 analfabetów.

Przy tablicy stoi wysoki mło 
dzieniec i pisze: „Toruń". Z 
tym „ń" zawsze jest najwięcej 
kłopotu. Przecież aż się prosi, 
aby pisać na końcu wyrazu 
„i", a tu tymczasem ma być 
„n" z kreseczką. Uczeń się de 
nerwu je, nie wie jak prze­
brnąć przez trudne zadanie. 
Da sobie jednak radę. Obok 
niego stoi przecież nauczyciel­
ka, która wytłumaczy i porno 
że.

Słuchacze kursu podstawo­
wego nauczania umieją ocenić 
troskliwość, jaką ich otacza 
ob. Olejnikowa. Wyczuwa gię 
miły, serdeczny stosunek, ja­
ki łączy uczniów i nauczyciel­
kę.

Podczas okupacji ob. Olejni­
kowa prowadziła tajne kom­
plety w Pruszkowie. Od 1945 
roku uczy w Poznaniu. W u-

Od warsztatu - do elementarza
Odwiedzamy jeden z takich ; zakątków. Ławica — to typo- 

kursów, które docierają do | we osiedle robotnicze, 
najdalszych i najmniejszych | Z twardym życiem wzięli się

tu za bary robociarze z dziada 
pradziada. Praca często jest 
ciężka i męcząca, ale po ro­
bocie nie wszyscy myślą o od-

W Okręgu Poznańskim 
dzięki podstawowym kur­
som dla dorosłych, będzie 
mogło czytać książkę i ga­
zetę 9.919 chłopów, 5.861 
robotników i 589 rzemieśl­
ników, którzy do niedawna 
nie rozróżniali liter alfa­
betu.

sa wprawiać 
jeszcze przed 
cami trudnej 
czytania.

się w cbWj im 
czterema miesią 
sztuce pisania i

poczynku. Kilkunastu z nich, 
prosto z warsztatu spieszy do 
szkoły, by pod okiem najwięk 
szego ich przyjaciela, opieku- 
na i nauczyciela °b. Trumpu-

Ob. Olejnikowa uśmiecha 
się, głaszcze ucznia po gło­
wie, mimo iż jest on już doro­
sły i tłumaczy, dlaczego „To- 
ruń“ ma na końcu „n“ z kre- 
seczką, a „Kopernik" pisze się 
przez „ni".

Ob. Olejnikowa jest nauczy­
cielką w powszechnej szkole 
przy ul. Jarochowskiego w 
Poznaniu. Uczy języka polskie 
go i historii dzieci przed po- 
łudniem, a dorosłych na kur­
sach wieczornych.

Jesteśmy właśnie na lekcji 
polskiego. Przysłuchujemy się 
ze szczerym podziwym. Jest 
cierpliwa bez granic i bardzo 
pogodna. Nie pozwala uczniom 
zrażać się do nauki, choć nie­
raz ciężko idzie. Życzliwy u- 
śmiech i serdeczne podejście 
ob. Olejnikowej pozwalają 
zrozumieć nawet trudne za­
wiłości ortografii, polskiej. To 
nauczycielka, która w swój za 
wód włożyła serce. Jest w 
n.m już od 20 lat.

„Mąż mój pracuje — mówi 
nam — i mógłby mnie utrzy-

biegłym roku uczyła na kur­
sach dla dorosłych zorganizo­
wanych przez TUR. Jest bez­
partyjna. Jej nastawienie do 
zawodu nauczycielskiego jest 
wybitnie społeczne. ^Wkła­
da w swą pracę całą duszę i 
serce.

Ob. Olejnikowa należy do
tych nauczycieli, których Rząd 
w uznaniu za ich pełną poświę 

- - - cenią prace, w Tygodniu O-
mać. Ale ja nie mogłabym żyć światy. Książki i Prasy nagro 
bez szkoły". I dzi premiami.

ciągnie jak magnes
Na kursie elementarnym J rzuciła na pewien czas pracę, 

przy ul. Jarochowskiego zasta- | zwalczyła wszystkie trudności, 
jemy znów inny zespół. Po- gdyż za cel postawiła sobie o- 
mocnica domowa Matysia K. | panowanie nauki czytania i

„Dziś nie jest mi trudno"
— „Dziś nie jest mi trudno 

uczyć analfabetów. Mam już 
w tym praktykę — odpowiada 
kierownik szkoły w Ławicy ob. 
Trompus. W okopach uczyłem 
kolegów — żołnierzy czytać i 
pisać. To była trudna praca. 
Pisało się nieraz dosłownie na 
piasku. Ale ich nauczyłem.

— „A jak będzie w Ławicy“

czone. Ale mnie spokoju nie da 
je myśl, jeśli nie mogę wyra­
tować człowieka.

Starsi uczestnicy kursu pod­
stawowego nauczania nie za w 
sze przychodzą na lekcję. Ale 
kierownik im nie daruje, nie 
pozwoli, by zapomnieli to. cze 
go się już poduczyli. Chodzi 
więc do nich do domu i wie 
czorem po pracy lub w niedzie 
lę uczy ich nadal piśać j czy­
tać.

Najpojętniejsi ż 6-osobowej 
grupy, to dwaj młodzi robot­
nicy z Zarządu Miejskiego: 
Gąsiorek Bernard i Grzeliński 
Henryk. Kiedy proszę ich, by 
napisali jakieś zdanie, prze­
znaczone dla naszej gazety, W 
oczach ich zapalają się ogniki 
radości i dumy. Pochylają się 
nad kartkami papieru, wysu­
wają przy tym z przejęcia ję­
zyki na brodę. Po chwili wrę­
czając mi swoje ,.autografy 
Bernard powiedział — dopie- 

। ro teraz widzę, jak to stra­
sznie przyjemnie móc samemu 
napisać wszystko to, co myślę 
i czuję.

pisania. Zgłaszając się na kurs 
3 listopada ub. r. nie znała 
w ogóle alfabetu, dziś czyta i 
pisze całkiem poprawnie.

Sąsiad z jej ławki 19 letni 
Ryszard przed wojną skoń­
czył tylko 2 klasy szkoły po­
wszechnej, potem zapomniał 
wszystko. Zraniona ambicja 
jednak nie dawała mu spo­
koju, więc przyszedł na kurs, 
wkładając wiele wysiłku by 
nadrobić stracony czas.

Najpilniejszym jednak ucz­
niem. jest najstarszy wiekiem 
kursista 45-letni Franciszek 
R., woźny z warsztatów kole­
jowych .

Po pierwszej wojnie świa­
towej wyjechał do Westfalii, 
gdzie przebywał przez 15 lat, 
opanowując w mowie i w pi­
śmie język niemiecki. Po po­
wrocie do kraju ogarnął go 
wstyd, że nie umie czytać i 
pisać w ojczystej mowie, zgło­
sił się więc samorzutnie na 
kurs i jest jedynjnn słucha­
czem, który nie opuścił ani 
jednej godziny lekcji.

— pytamy.
Ob. Trumpus mówizprzeko 

naniem: „I tych nauczę, tyms 
bardziej, że wykazują dużo chę £ 
ci. Nie ze wszystkimi idzie •

Bezimienni lecz zasłużeni
Teraz się już nie wstydzę

łatwo. Praca zawodowa, często: Każdy kurs to inny zespół 
wstyd utrudniają naukę. ? indywidualności, to inny ze- 
fiają się tez j charaktery spa-»x

^spół charakterów ludzi, któ- 
' rży stali dotąd właściwie po- 
: za nawiasem uświadomionej 
! części społeczeństwa. U wie- 
; lu z nich okres ten pózosta- 
!wił bolesne urazy psychicz- 
|ne, odebrał Wiarę w siebie, 
! wypaczył całkowicie pogląd 

na życie i świat.

W rozmowach z nauczy; 
cielami, Wykładającymi na 
podstawowych kursach dla 
dorosłych, uderzył mnie po­
wtarzający się bardzo cha­
rakterystyczny motyw. „W

grubym błędzie jest ten, kto 
sądzi, że my tych słuchaczy 
możemy traktować jako*nor- 
malną grupę, różniącą się 
tylko poziomem umysłowym. 
Pierwszym naszym zada­
niem jest zdobyć ich zaufa­
nie, a gdy to nastąpi musi- 
my do każdego z nich pod­
chodzić indywidualnie, każ; 
demu inaczej pomagać i u- 
cżyć.“

S Kiedy podeszłam do następ nazwisko może pani podać do
■ nego słuchacza, młody pra- gazety. Choć mam już 19 lat

• . t v i • cown k sieci wodociągowej z nie wstydzę §ię, że dopiero te-
wania i głębokiego wyczucia * ga20wn: poznańskiej, widząc raz uczę się czytać i pisać. Le
psychologicznego.

Trzeba więc w zaczyna- 5 
jącym się dziś Tygodniu j 
Oświaty, Książki i Prasy zło-: 
żyć pełne uznanie tym wszy-: 
stkim nauczycielom, którzy:s 
w powierzone im obowiązki: 
wkładają całe swoje serce.? 
Oni są tą sztywną awangar-: 
dą, która cierpliwie i pogo-: 
dnie realizują hasło walki z* 
analfabetyzmem.

Ich to właśnie skromnej

Widzimy, że umiej ątnę 
prowadzenie kursów wyma­
ga od wykładowcy niesły­
chanej cierpliwości, opano-

i bezimienne rzesze spełniając
wielkie posłannictwo niesie-! skrępowanie swoich kolegów 

. . , x _• na wieść, że będzie o nich ar- 
nia światła tam, gdzie dótąd; tykuł w prasie, podniósł dum-
panowała 

( noc

piej późno niż wcale. Wstydzi­
łem się przed .. ilegami dawn ej
ale teraz kiedy umiem tyle ćo

nipnrzrnikniona? nie głowę z nad zeszytu i gło- i oni, to już nie będą więcej nieprzenikniona, śnQ poddział — a ja się na- wyśmiewać się ze mnie".
5 zywam Napierała Jan, moje
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Co podobało się nam najbardziej na Targach?
Uczniowie i uczennice udzielajq wywiadów mówi z prostotą, lecz przekony-

przedstawicielowi naszej gazety
Z Poznania powróciła już do 

Gniezna około 1500 osób liczą­
ca grupa młodzieży z miejsco­
wych szkół powszechnych, za­
wodowych i licealnych, która 
staraniem miejscowego oddziału 
„Gazety” wyjechała na Między­
narodowe Targi Poznańskie.

Wycieczka odniosła w pełni 
zamierzony cel. bowiem mło­
dzież przeżyła na miejscu wie­
le emocjonujących chwil, po­
dziwiając eksponaty wystaw­
ców krajowych i zagranicz­
nych. Dowodem tego poniższe 
wypowiedzi kilku uczestników 
i uczestniczek wycieczki;

Bogdan Deutsch z Publ. Sredn. 
Szkoły Zawód., mimo swoich 
19 lat, nie był dotychczas na 
żadnej z wystaw o znaczeniu 
ogólnokrajowym. Jest sierotą 
i trudno mu oczywiście było o 
gotówkę. Do Poznania wyje­
chał bezpłatnie na koszt komi­
tetu rodzicielskiego.

— Najlepiej podobał mi się 
pawilon radziecki — mówi. Po­
dziwiałem tam przede wszyst­
kim traktory, maszyny rolnicze, 
wieżę wiertniczą itd. Nie wiem 
czy kiedykolwiek w życiu zo­
baczę jeszcze takie bogactwo 
przemysłu metalowego. Spośród 
pawilonów krajów Europy za­
chodniej podobały mi się naj­
lepiej pawilony francuski i ho­
lenderski.

Z polskich pawilonów, moim 
zdaniem, najlepszym jest pawi­
lon przemysłu włókienniczego. 
Nie przydadzą mi się co praw­
da na nic nylony, ale, wiecie, 
obywatelu redaktorze, to aż 
miło popatrzeć, jak to nasz 
przemysł krajowy „idzie” coraz 
to lepiej. Nie mogę mówić; 
wystawa bardzo, bardzo po­
uczająca. Po prostu coś wspa­
niałego. O ile nii się uda, to 
chcę pojechać jeszcze raz.”

Uczennica 10 kl. Gimn. i Li­
ceum Żeńskiego im. Jolanty, 
Urszula Wiśniewska, oświadcza;

— Wystawa wspaniała! Po 
prostu coś nadzwyczajnego. 
Wie pan redaktor, mnie maszy­
ny również interesują, ale nie 
tak bardzo, jak np. odzież, kon­
fekcja, tkaniny. Mnie najbar­
dziej podobał się nasz polski 
pawilon przemysłu włókienni­
czego. Jakie dywany cudowne, 
tkaniny... Po prostu las barw. 
No, nie mówię już o nylonach, 
które jednak są jeszcze stosun­
kowo dosyć drogie,

W pawilonie radzieckim 
wszystkim uczennicom podoba­
ły się najbardziej elektryczne

maszyny do szycia, dalej perfu­
my w b. oryginalnych flakoni­
kach i wiele innych ekspona­
tów. W pawilonie bułgarskim 
podziwialiśmy śliczne hafty, ar­
tystycznie wykonane przedmio­
ty z drzewa itd.

Całość pozostawia na każdym 
z zwiedzających niezatarte wra­
żenie. Z wystawy możemy być 
dumni Radzę się przekonać.”

Zbigniew Smutek z Fubl. 
Sredn. Szkoły Zawodowej ma 
lat 16 i również jest sierotą. 
Z wyjazdu na Targi jest b. za­
dowolony.

— Ja sobie, proszę pana re­
daktora, nawet nie wyobraża­
łem, że w Polsce moeżmy urzą­
dzić taką wspaniałą wystawę. 
Mnie się najbardziej podobały 
pawilony, w których wystawio­
ne były maszyny, motocykle, 
rowery, radioaparaty. Poza 
polskimi najlepiej podobały mi 
się pawilony radzieiiki i francu­
ski. W ciągu tych 2 dni wszy­
stkiego nawet nie zdążyłem zo­
baczyć. Wszystkim kolegom 
będę mówił, by koniecznie po­
jechali również na wystawę.

Genowefa Sadowska, uczenni­
ca szkoły zawodowej z klasy Ic

wująco:
— Nie wiem, co właściwie

było najlepszego na wystawie. 
Mnie podobały się wszystkie 
pawilony, tak polskie, jak i za­
graniczne. Kto chce, może ku­
pić sobie dużo dobrych rzeczy. 
Widziałam np., że zwiedzający 
kupowali w kiosku czechosło­
wackim piękne artykuły śkórza 
ne, sztuczne biżuterie, a w kio­
sku rumuńskim — winogrona, 
wędliny, kawior i papierosy. 
Zresztą, nie wystarczy opowie­
dzieć o tym, co się widziało. 
Trzeba zobaczyć samemu.

Targi trwają. Zapewne dużo 
jeszcze dzieci i dorosłych po­
spieszy do Poznania, by je zo­
baczyć. (bi)

POIRADY ROLNICZE

Walka z chorobami i szkodnikami
w sadach i ogrodach

Gdy pierwsze cieplejsze pro 
mienie słoneczne wróżą nam 
nadejście wiosny, obok innych 
ważnych czynność:, nie zanie­
dbujmy walki z chorobami i 
szkodnikami w naszych sa­
dach i ogrodach przydomo­
wych. Prace te trwają cały 
rok, bo przecież i zimą każdy 
właściciel choć z paru drzew 
owocowych yńnien pozdejmo­
wać wszelkie oprzędy, suche 
liście a i również pierścionki 
z jajek prządki pierścienicy, 
otaczające gałązki.

Uważajmy, by tych rozsądni 
ków wszelkich chorób ni e rzu 
cać na ziemię pod drzewa. 
Nezależnie od zdejmowanych 
z drzew oprzędów, należy wy­
grabić wszelkie suche liście i 
zagrzybione owoce, które mo­
gą być dalszymi roznosicie! a- 
mf tychże chorób i szkodni­
ków.

W kwietniu i maju na bie­
lenie drzew już za późno. 
Winno być ono wykonane naj 
później w końcu lutego, a na­
wet już Jesienią. Stwarzan e 
białej płaszczyzny odbijającej 
promienie słoneczne, uodpar- 
nia drzewa zarówno przed 
zgorzeliną jak i wpływam: 
mrozów. W kwietniu nato­
miast stosujemy opryskiwa­
nie drzew owocowych środka­
mi owado- i. grzybobójczym'.

stosujemyOpryskiwanie 
przez < cały rok z przerwami.
Pryskajmy jednak ostrożnie i 
środkami znanymi. Do tych za 
liczyć możemy w pierwszym 
rzędzie ciecz kalifornijską, 
ciecz bordowską oraz na zi­
mowe spryskiwanie karboliną 
sadowniczą. Jednak nadmier­
ne spryskiwanie może spowo­
dować nie tylko uszkodzenie 
pączków czy gałązek, ale wy-

konane w okresie późniejszym 
może wywołać zmianę, sztucz 
ne ordzawienie 5tp. zmiany na 
owocach.

Struposz, owocówka jabł- 
kówka i mszyce to najważniej 
sze, najgroźniejsze i najbar­
dziej stale występujące choro 
by i szkodnik; na drzewach 
owocowych.

Nowoczesna higiena sadu po 
lega na umiejętnym stosowa­
niu zabiegów ochronnych prze 
ci w tym szkodnikom t choro­
bom.

Najskuteczniejszym zabie­
giem prócz walki mechanicz­
nej (zbierania i palenia roz- 
sadników chorób) jest trzy lub 
czterokrotne opryskiwanie cie­
czą kalifornijską (siarkowo- 
wapienną) z dodatkiem arse- 
nianu ołowiu lub arśenianu
wapna.

Cie?z kalifornijska działa

GIGANTYCZNY PLAN
PRZEKSZTALCEIHA PRZYRODY

realizuje się w Związku Radzieckim 
Interesujący arykuł o tym planie

zamieszcza
17 numei TYGODNIKA

„KOBIETA"

nie tylko na wyżej wymieiiio 
ne szkodniki, ale chroni drze­
wa przed mączniakiem (rosę 
mączną jabłoni), tarczykami, 
a nawet przy Stosowaniu sil­
nego prądu przed mszycą weł 
niśtą (krwistą). Dodany do cie 
czy kalifornijskiej arsenian o- 
łówlu lub arsenian -wapna 
chroni przed owocówką i tru- 
je ws^tkie inne owady gry­
zące a więc gąsienicę przed- 
zimka, nieparki pierściennicy 
i wiele innych.

Stosowanie cieczy kal fornij 
sklej nie jest trudne, gdyż po­
lega na rozcieńczeniu jej 
przed każdorazowym użyciem 
odpowiednią .ilością wody.

Inż. Kalicka, 
Wydz. Sadownictwa U. P.

WIELKI KONKURS 

„Czy znasz te książki?" 

------------ KUPOM Nr 1 ------------
„Matka patrzyła mu w twarz i widziała tylko jego 

oczy, dumne, śmiałe, płonące... 
— Towarzysze! Postanowiliśmy oznajmić dzisiaj otwar­

cie kim jesteśmy; oto wznosimy nasz sztandar, sztandar 
rozumu, prawdy i wolności!"

Powyższy fragment wyjęto z powieści p.t.

Imię i nazwisko autora........ .. ...................    ;

NADESŁAŁ:

Imię i nazwisko: .................... ......... ..........................

zawód:

adres:

KUPON Nr 2
„Istnieje stare kazachskie przysłowie: honor jest sil­

niejszy od śmierci. Trzy miesiące temu we wsi Tałgar, 
niedaleko Ałma-Aty. w gorący lipcowy dzień, przema­
wiałem po raz pierwszy do batalionu, do kilkuset ludzi, 
jeszcze ubranych po cywilnemu, do tych, co z karabina­
mi w ręku leżą teraz na śniegu, na zamarzłej ziemi 
w okolicach Moskw. Przytoczyłem wtedy to przysło­
wie, to przykazanie rycerza".

Powyższy fragment wyjęto z powieści p.t.

Imaę i nazwisko autora.... •............

NADESŁAŁ:

Imię i nazwisko: 
zawód: . ...................................................  

adres:

Z powodu obszernych sprawozdań 1-Majowych nie za­
mieściliśmy dotychczas kuponów naszego wielkiego kon­
kursu pt.

„GZY ZNASZ TE KSIĄŻKI?"
dlatego w numerze dzisiejszym zamieszczamy 2 kupony,

Przypominamy, że kupony będą ukazywały się codzien­
nie w ciągu bieżącego tygodnia. Po dokładnym wypełnie­
niu należy przesłać je do dnia 15 bm. na adres:

Redakcja Gazety Poznańskiej, Poznań, ul. Kantaka 8/9 
Konkurs „Czy znasz te książżki?"♦♦♦•♦••••♦•••••••••••••••♦••••♦•••••♦•••••••••••••••♦♦••••••♦•♦•••••♦•••••••••••••••••••••♦♦••••••••♦••••♦•••♦♦••••••♦•♦•♦♦W

Ze sportu

NIEDZIELNE IMPREZY

na boiskach Polski
SZCZECIN

W meczu piłki nożnej re­
prezentacja Związków Zawo­
dowych zremisowała z „Gwar 
dią“ (Szczecin) 2:2 (2:2).

W zawodach kolarskich na 
tarze wyścig dla niestowarzy- 
szoitych na 5 okrążeń toru wy 
grał Klabecki w czasie 5:39. 
Wyścig na 15 okrążeń wygrał 
Sołtowski (Gwardia) — 10:08 
min. a wyścig na 4 km z lot­
nymi finiszami wygrał Janic­
ki (Związkowiec).

WARSZAWA
„Legia" zwycięża „Pogoń — 

Stal" (Katowice) 4:2 (3:1).
Na stadionie W. P. w War­

szawie stołeczna „Legia" po­
konała w meczu towarayskim 
A-klasową „Pogoń — Stal" z 
Katowic w stosunku 4:2 (3:1).

SL.ĄSK
Chorzów — Katowice 105 

(6:4).
Międzymiastowy mecz szczy 

piomiaka reprezentacji Kato­
wic i Chorzowa zakończył się 
zwycięstwem zespołu chorzow 
skiego 10:5 (6:4).

Morawy — Śląsk 4:2 (1:0) 
Śląsk Zagłębie 2:3 (1:1)

W Chorzowie rozegrano 
mecz, między reprezentacjami 
juniorów Śląska i Zagłębia. 
Po ciekawej grze, nieoczeki­
wane zwycięstwo odnieśli go­
ście, będąc zespołem szybszym 
i lepszym kondycyjnie.

GDAŃSK
„Lechia“ — reprezentacja 

okręgu 4:2 (2:1)
W Gdańsku odbyło się sze­

reg pokazowych imprez sporto 
wych.

W meczu piłki nożnej ligo­
wa „Lechia" pokonała repre­
zentację okręgu gdańskiego 
4:2 (2:1). Gra stała na słabym 
poziomie.

WROCŁAW
Zw. Zaw. Górnego Śląska
Z w. Zaw. Dolnego Śląska 4:4 

(3:2)
Na stadionie olimpijskim we 

Wrocławiu rozegrany został 
wobec 12 tys. widzów, towa­
rzyski mecz piłkarski, między 
reprezentacjami Zw. Zaw. Gór 
nego Śląska i Dolnego Ślą­
ska, który zakończył się re­
misem.

ŁÓDŹ
ŁKS zwycięża reprezentację 

Łodzi 2:1 (1:0)
Ligowy zespół ŁKS-u po­

konał reprezentację Łodzi 2:1.
w Poznaniu

Gwardia - Dat 11:5
W ramach pokazowych im­

prez sportowych odbyły się za 
wody bokserskie pomiędzy 
ZKS „Dąb" o „Gwardią" (Po­
znań). Wyniki poszczególnych 
walk były następujące:

Waga papierowa: Sobkie- 
wicz (D) pokonał Skrzyńskie­
go (G).

Waga musza: Kaczmarek

(D) nie rozstrzygnął walki z 
Przybyszem (G).

Waga kogucia: Szaroleta 
(D) uległ Cerbińskiemu.

Waga piórkowa: Grajewski 
(D) uległ Stawskiemu (G).

Waga lekką: Strażnik (D) 
uległ Woj newskiemu.

Waga póór.: Rowiński (D) 
nie rozstrzygnął walki z Ku­
biakiem (G).

Waga śr.: Strzelczyk (D) 
(Hentschel) nie rozstrzygnął 
walki z Piechowiakiem. Tu 
spotkaliśmy się z wybitnie nie 
sportowym pociągnięciem „Dę 
bu", który pod nazwiskiem 
Strzelczyka wystawił zawod­
nika o wagę ciężkiego Hęn- 
schla. Takie wypadki powin­
ny być piętnowane.

W wadze półciężkiej wobec 
powyższego faktu punkty zdo 
był Wiśniewski (G) w. o. wo­
bec braku przeciwnika.

♦ * *

Na boisku „Arena" jako 
pierwszy odbył się bieg kolar. 
ski australijski dla kartowi- 
czów. Bieg wygrał 1. Betting 
„ZZK" w czasie 9.34,7; 2. Mi- 
sterka „Stomil" w czasie 9.37,1 
3. Mathiesen „Stomil".

25 okrążeniowy bieg dla li­
cencjonowanych był drugą i 
ostatnią konkurencją kolar­
ską. Poszczególne finisze co 5 
okrężni wygrał: 1. Vogt „Sto­
mil". 2. Vogt, 3. Vogt, 4. Vogt, 
5. Wielowiejski ZZK. W osta­
tecznej punktacji wygrał 1. 
Vogt „Stomil" 14 pkt, 2. Ta- 
baczyński HCP 5 pkt., 3. Ko- 
strzewski ZŻK 4 pkt.

Po zawodach kolarskich od­
było się pokazowe strzelanie 
z łuku. Brali w nim udział za 
wodnicy koła sportowego 
„Stal" przy HCP: 1. Szefler, 
2. Pytlak, 3. Walerski. Zain­
teresowani© zawodami wśród 
publiczności dość duże.

KK

zał 1873 75 lał isfn.

W. SZULC
Pracownie:

zegarmistrzowska i złotnicza
Poznań, Plac Wolności 5 Tel. 46-26

H. cieśiiiisM
Towary Włókiennicze 

Bieliznę

Poznań DalirowskhiiiO
Telefon S29-5S

;; FRANCISZEK KOPECKI i SKA ;
< [ Poznań, siary Rynek 42
!! Telefon 505-95 Rok zał. 1920 !
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BUFET 
miu MBIW 
Jakub Imiński

Wydawca: R. S. W. „Prasa".
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione. — 

Zakład Główny w Poznaniu.
K — Młl

Fabryka Farb 

i Lakierów

Jan Godiek
Sp. z o. o. Poznań - Starołęka

poleca znane ze swej jakości lakiery i emalie

Wytwórnia
Galaoterii Skórzanej

flonzyk
pozhaR

Kramarska 19/20
Telefon 26-14

„ELKA"
Fabryka 

Drażetek i Czekolady
Lech Kucz i Ska
Poznoń, Grudzieniec 19

Telef n 26-40

STOLARSKIE ZAKŁADY 
ODBUDOWY

Bogdan Bartosiewicz
mistrz stolarski

Poznań, ul. Grobla 7 — 
Tel. 95-24. 465

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Zarząd Miejski w Czempiniu, powiat Kościan, — 

sprzeda w drodze przetargu ustnego:
2 konie, powózkę na guniach, powózkę krytą 
czarno lakierowaną, platformę na gumach, szory.
2 wozy gospodarskie, sanie i inne drobne przed­
mioty.

Licytacja odbędzie się w dniu 5 maja 1949 r. o godz.
13 w Zarządzie Miejskim.

Przedmioty powyższe obejrzeć można na miejscu 
w dniu 5 maja br. od godziny 12.

Burmistrz
w z (A. Taciak) wiceburmistrz

Czempiń, dnia 28 kwietnia 1949 r.
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1-Maj w Zielonej Górze
upłynął pod hasłem walki o pokój

Z pierwszym brzaskiem słoń 
ca, na ulice miasta wyszły or­
kiestry ,.Wagmo“, Polskiej 
Wełny i ZZK, które dziarski­
mi pobudkami zbudziły mie­
szkańców Zielonej Góry.

wygłosił tow. Gomuliński, wi­
tany na trybunie burzliwymi 
oklaskami.

W dalszej kolejności prze­
mawiali: starosta powiatowy 
ab. Furman, ob. Szkutnik w

Młodzież rzemieślnicza ze znaka mi swoich cechów pięknie za-
prezentowała się na de fila dzie w Zielonej Górze.

O godzinie 10 rano pierwsze 
zorganizowane oddziały robot­
ników i chłopów zaczęły nad­
ciągać na przybrany czerwie­
nią stadion.

Nie zabrakło ani jednego 
zakładu pracy, instytucji, szko 
ły, czy urzędu.

Odświętny radosny nastrój 
potęgowała również piękna 
słoneczna pogoda.

Ogromny stadion przy ul. 
Wrocławskiej zapełnił się 
25.000 tysięczną rzeszą robot­
ników i młodzieży. Po obu 
stronach trybuny stanęły od­
działy wojskowe z Sulechowa.

O godz. 11 rozległy się dźwię 
kj Międzynarodówki. Tow. Ci. 
rzewski, przewodniczący Po­
wiatowej Rady Związków Za­
wodowych otworzył uroczysto 
ści 1 Majowe, witając przed­
stawiciela KC PZPR tow. Go- 
mulińskiego oraz wszystkich 
zebranych.

Obszerny referat o ruchu ro 
botniczym w Polsce i znacze­
niu 1-szo-Majowego święta

imieniu młodzieży lubuskiej, 
i kpt. Słomczyński w imieniu 
Wojska Polskiego.

Okrzykiem na cześć 1 Mąja 
towarzyszyły radośnie wzno­
szone w górę tysiące czerwo-

Defiladę otwierał Zarząd Po 
wiatowy ZMP i Komenda Służ 
ba Polsce. W szeregach tych 
organizacji przemaszerowało 
około 5.000 młodzieży.

Grupy uczniów SPP 23 skan 
óowały głośno w marszu 
„Niech żyje socjalizm^ Harce­
rze i dziatwa szkolna śpiewa­
ły pleśni rewolucyjne.

Fabryka Zgrzeblarek zapre­
zentowała maszynę zgrzeblar­
ską, wyprodukowaną dodatko 
wo, jak dar 1-szo Majowy.

Między załogą Wagmo je­
chała na kaniach banderia 
chłopska z gminy Bojadła. Wi 
dzieliśmjŁ również chłopów z 
gminy Zawada, Świdnica, Kol 
sko, i Racula, idących w ramię 
w ramię z robotnikami.

Bardzo efektownie repre­
zentowały się sportsmenki 
Wagmo j Polskiej Wełny. De­
filada trwała ponad półtorej 
godziny. Po manifestacji od- 
były się pokazy gimnastyczne 
i mecz piłkarski na stadionie 
przy ul. Wyspiańskiego. ;

W uroczystej akademi w Te- | 
atrze Miejskim najpiękniej-1 
szym punktem programu był s 
obraz sceniczny pt. „Droga do • 
socjalizmu" w wykonaniu ze- J 
spo^ świetHcoyzego Polskiej s 
Wełny. Zabawy taneczne w Pol j 
skiej Wełnie i Wagmo zakon j 
czyły Uroczystości 1-szo Majo­
we . w Zielonej Górze.

stkim hasła propagujące spół­
dzielczość produkcyjną na wsi. 
Zasadnicze przemówienie wy­
głosił tow. Nosek, dyrektor Za 
kładów Zaodrzańsklch „Wag- 
mo", które opiekują się wsią 
Bojadła. Po manifestacji chło-

Poczty 
buną

sztandarowe przed try- 
honorową w Zielonej 

Górze.

Kiedy wylęgarnia w Gubinie 
dostarczy kurczęta gospodyniom krośnieńskim

W dniach od 8 do 25 marca 
br. Zarząd Powiatowy w Kroś­
nie zamówił kolejno w wylę­
garni ZSCh. w Gubinie ponad 
200 jednodniowych kurcząt. W 
tydzień po pierwszym zamó­
wieniu otrzymano potwierdzę- 
ąie x Gubina, że kurczęta bę- 

. dą do odebrania około 10 kwiet 
: nia. Na resztę zamówień nie 
przyszło do tej pary żadne po 
twierdzenie.

W dwa dni przed 10 kwiet­
nia zwracano się do wylęgar* 

; ni telefonicznie, i tu okazało 
i się, że nikt nie wie Ifedy przy 
: puszcza lnie nastąpi wylęg. Aby 
zamaskować bałagan w wylę­
garni j pozbyć się natrętnych 
gospodyń krośnieńskich, nie­
znany glos w telefonie obwie- 

i ścił następnego dnia, że spra- 
' wa jest na pomyślnej drodze 
; i kiedy będą kurczęta do ode­
brania, dowiedzą się ze spe­
cjalnego pisma, które wysyłają 
do Krosna.

Pismo takie do tej pory nie 
wpłynęło! Minęły następne 2 
tygodnie a pisma wciąż nie ma.

akie gospodynie krzątają się 
niezadowolone wokół pustych 
zagród dla kurcząt.

Spodziewamy się, że Powia­
towy Związek Gminnych Spół­
dzielni w Gubinie nie tylko na- 
deśle nam wyjaśnienie w tej 
sprawce, lecz również zaprowa 
dd porządek w gubińskiej wy 
lęgami. (Wz)

uiszesnfefsze uruchomienie 
działu jajczarskiego 
Okręg. Mleczami w Gorzowie

Staraniem i wielkim wysił­
kiem załogi S. P. B. urucho­
miono przedterminowo w Go­
rzowie w dniu 23 brn. dział 
jajczarski Mleczarni Okręgo­
wej w Gorzowie, przy ul. Prze 
mysława.

Wśród pracowników S. P. B. 
wyróżnił się podmistrz, tow. 
Stanisław Prałat, który, umiał 
zachęcić załogę do intensyw­
nej pracy mającej na celu

SłonecTko coraz silniej grzeje,; przedterminowe uruchomienie 
wiosna w pełni .tylko' krośnień 1 tak ważnej placówki. (kr)

Świetlica „Wagmo“ ku czci
Juliusza Słowackiego

Największy entuzjazm wzbudzały 
py młodzieży szkolnej z

maszerujące dziarsko zastęp 
Zielonej Góry.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW. UL. HAWELA&SKA
TEL. «S5

Ważne telefony: — alarmowy 
Straży Pożarnej — 800 Milicja O- 
bywatelska — 555 i 666, Urząd 
Bezpieczeństwa — 307 i 308, Apteki 
— 900 1 8S3, SzpiUl Miejski — 562. 
Karetka do przewozu chorych i 
Pogotowia nocnego Ubezpiecza In i 
Społecznej — 501.

nych chorągiewek i sztanda­
rów. Sprawnie uformował się 
manifestacyjny pochód, na 
czele którego szli przedstawi* 
ciele PZPR, władz i organi­
zacji.

Również imponująco wy­
padły uroczystości 1-Maj owe 
w powiecie zielonogórskim.

W Bojadłach manifestowało 
ponad 1500 osób. Na transpa­
rentach widniały przede wszy

pi zgromadzili się przy głośni, 
zostałakach, ponieważ wieś 

w czynie 1-Majowym 
fonizowana. Sw.

zradio-

Nasz korespondent fabrycz­
ny TOW. PRUS donosi: 

Wieczór literacko-muzyczny, ja­
ki odbył się przed kilkoma dniami 
w ramach współzawodnictwa świe­
tlicowego w świetlicy Wagmo — 
był prawdziwie udaną imprezą.

Część literacka wieczoru poświę­
cona była pamięci Juliusza Sło­
wackiego. Z uznaniem* trzeba pod­
kreślić wysiłek ob. Adama Mar­
szałka, konferansjera wieczoru. 
Zarys twórczości Słowackiego

przedstawił ob. Szymański. Poezje 
J. Słowackiego deklamowali: ob. 
Szypiłko, Spychałówna, Szymański 
i Domański.

W drugiej części wieczoru or­
kiestra pod dyrekcją ob. Bartosza 
wykonała kilka utworów, Orkie- 
stra, jak zwykle, zebrała zasłużone 

' brawa.
Atrakcją wieczoru był pierwszy 

występ zespołu mandolinistów.
Całość programu wypadła tym 

razem bardzo dobrze.

Prace junakówSP w Sulechowie
przynoszą piękne rezultaty

Młodzież zorganizowana w I uzyskano sumę 48.000 zł. Ju-
„Służba Polsce" kierowana 
przez komendanta ob. Brąsia, 
znanego działacza społecznego 
dobrze zasłużyła się mieszkań 
com. W pierwszym etapie 
swej pracy junacy przystąpili 
do oczyszczenia Placu Ratu­
szowego, na którym gruz ta­
mował ruch uliczny. 25 juna­
ków pracując 8 dni bezpłat­
nie, dało Zarządowi Miejskie­
mu 12.000.-— oszczędności. 
Dziś plac ten jest czysty i ó- 
twarty dla ruchu.

W grudniu ub. roku w prze 
ciągu 3 dni junacy oczyścili 
dla Gminnej Spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej maga­
zyn zbożowy do zsypu zboża. 
Przy budowie toru kolejowe­
go Śwleb ±~:n Sulechów,

KOŁO MIEJSKIE PZPR
WSCHÓD NR 1 UFUNDOWAŁO 
BIBLIOTECZKĘ PARTYJNĄ 
Miejskie koło PZPR, przekazało 

Komitetowi Miejskiemu 42 ksią­
żki i broszury partyjne, jako za­
czątek biblioteki szkoleniowej dla 
koła prelegentów, (el)
PRZYMUSOWE SZCZEPIENIE 

OCHRONNE PRZECIW
BŁONICY

Z dniem 4 maja br. rozpocznie 
się w pow. gorzowskim przymuso 
we szczepienie ochronne przeciw 
błonicy (dyfteryt), wśród dzieci, 
urodzonych w latach 1938—1947 
włącznie. Każde dziecko będzie 
poddane trzykrotnemu szczepie­
niu w miesiącach: maj, czerwiec 
i wrzesień br. Wobec złośliwego 
przebiegu błonicy dającym na 
naszym terenie, największy od­
setek zgonów wśród dzieci, szcze­
pienia te są nakązęm ęhwili. plA 
usprawnienia akcji zorganizowa­
nych będzie 27 punktów szczepie 
niowych, na terenie powiatu. 
Bliższe szczegóły tej akcji podane 
będą do wiadomości publicznej 
za pomocą ogłoszeń.

BADANIE KRWI W RAMACH 
AKCJI „W»

Na terenie pow. gorzowskiego 
przeprowadza się masowe bada­
nie krwi metodą Chedlaka. Bada 
nia te przeprowadzane są w pier­
wszym rzędzie w większych sku­
piskach ludności, a mianowicie 
w ośrodkach przemysłowych, ma­
jątkach państwowych itp.

NOWE PUNKTY ROZDZIAŁU 
MLEKA

i Wtoi I* w Krośnie o. 8^
uczcili robolnicy przedterminowym wykonaniem
zobowiqzań pierwszomajowych

Staranlem Ubezpieczalni Spo- 
łeeżnej w Gorzowie uruchomione 
zostały dwa nowe punkty roz­
działu mleka na karty mleczne 
wydawane w ramach zasiłków ro 
dzinttych. Punkty te będą obsłu-

W przeddzień Święta Majo­
wego mieszkańcy Krosna wzię 
Ii masowy udział w akademii, 
na której tow. Szymczak, dele 
gat z KW PZPR wygłosił ob­
szerny referat.

Następnie przodownicy pra- 
cy składali meldunki z przed- 
tęrm nowegp wykonania zobo­
wiązań 1-Majowych.

Junaczki j junacy SP przy 
Państwowych Zakładach Prze 
mysłu Włókienniczego nr 19 
w Lubsku, założyli ogródek 
jordanowski, zadrzewili ulice, 
oraz wyremontowali strzelnicę.

Podstawowa organizacja P^r 
tyjna przy Zakładach Cerami” 
ki Czerwonej w Lubsko *wyko 
nala plan na kwiecień w 130 
proc, dając 160 tys. cegieł nad* 
programowo; zakończono tam 
również prace przy remoncie 
'wietlicy. Ekipa robotników 
wyremontowała 2 maszyny roi 
nicze w Ośrodku Maszynowym 
w Bobrowicach.

Załoga Państwowych Zakła­
dów Przemysłu Włókiennieze-

bił stodołę młyńską na maga- 
zyn zbożowj*.

Na dzień 1 Maja od rana tłu 
my mieszkańców Krosna podą 
żyły na pŁ Stalina. Wiec 
Pierwszomajowy zagaił prze­
wodniczący Powiatowej Rady 
Związków Za wodo w. Cleślar- 
czyk, a przemówienie zasadni­
cze wygłosił tow. Szymczak.

Po wiecu zgromadzeni udali 
się na defiladę na ul. Chrobre­
go. Defiladę otworzyło wojsko 
za nim postępowała młodzież

nacy uchwalili za te pienią­
dze odremontować pomieszczę 
nie byłego Hotelu Pionierskie 
go, w którym urządzą swoją 
siedzibę. Remont świetlicy po 
suwa się w szybkim tępię na­
przód. Oszklono okna i zain­
stalowano światło elektrycz­
ne, pomalowano wewnątrz 
ściany kosztem 34.000 zł. Świet 
lica posiadać będzie 4 sale, Wy 
kładową, gier i zabaw, biblio­
teczną i szatnię. Przy wszyst­
kich tych zajęciach junacy nie 
zapominają o szkoleniu, które 
odbywa się raz w tygodniu i 
przeprowadzane jest przez fa­
chowe siły.

Między innymi junacy uczą 
Się obsługiwać centralę telefo­
niczną. Społeczeństwo Sulecho 
wa z burmistrzem Gruszczyń­
skim na czele widząc w mło­
dych junakach dobrych oby-

zrzeszono w ZMP, SP i harcer­
stwie. Następnie maszerowały 
dzieci szkolne z czerwonymi 
chorągiewkami w rękach. Za- 
młodzieżą ciągnęły się długie 
szeregi robotników załóg fa­
brycznych i chłopów w regio 
nalnych strojach. Pierwsze sze 
regi chłopów niosły transpa­
rent z napisem: „Plan kontrak 
łacji trzody chlewnej wykona 
ny w 125 proc/*. Za chłopami 
szły kobiety, zrzeszone w Lidze 
Kobiet, jechały wozy chłopskie 
z Marcinowic, Gali, Strumień* 
na Brzeźnicy i Dąbia.

Przodownicy pracy otrzymali nagrody

iHMeinW
Na akademii zorganizowanej I ka Mebli, Spółdzielnia Budow-

go nr 19 wykonała plón kwięt 
niowy z nadwyżką wartości 
4 mit «t Plan 3 letni robothi* 
cy zobowiązał; się ukończyć

giwały ludność mieszkającą przy g0 j5 jq
wawkwle(el)na k*’ńeU * Młyn PZZ 1 KrOsna Przer(>

w przeddzień 1 Maja w Świe­
bodzinie było obecnych około 
4 tys. osób. Referat wygłosił 
delegat KW PZPR tow. Bron: 
sław Sokół.

Na zakończenie akademii wrę 
czono 50 przodownikom pracy 
z fabryk: Szczectniarnia, Fabry

wateli Polski Ludowej patrzy 
na zamierzenia junaków z wy 
raźnym zadowoleniem i udzie 
la im jak najdalej idącej pc-

GMiiy iimm i Mlszyn 
w pow. gorzowskim 
wykonały 109 % planu 
kontraktacji

Akcja kontraktowania w po 
wiecie gorzowskim rozwija się 
planowo i naogół pomyślnie. 
Chłopi wykazują dużo zrozu­
mienia i dobrej woli. Świad­
czy to korzystnie o ich nasta­
wieniu społecznym.

Na pierwsze miejsce wysu­
nęły się ostatnio gminy Kło­
dawa i Lubiszyn, które zakon­
traktowały ponad 100 proc. 
Również w gminach Witnica 
i Deszczno akcja kontrakta-

lana, Zjednoczenie Energetycz 
ne, Zarząd Drogowy i PDT.

W pochodzie Pierwszomajo­
wym wzięło udział dużo mło­
dzieży i kobiet. Robotnicy nie 
śli wypisane na transparentach 
rezultaty wykonanych żobowią 
zań Pierwszomajowych.

mocy i poparcia. (Md)

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr 3, tel. 400. 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144. 
Szpital Powiatowy: 125 i 854. 
PCK: 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczała! 

Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Pow. Komitetu Przeciw­

powodziowego: 272, wzgl. 100.
DYŻURY LEKARZY:

26. 4. 49 r. — dr Sylwester Ziętek, 
ul. Bankowa 12.

27. 4. 49 r. — dr Aleksandra 
Totwen, ul. Żeromskiego 8. *.

Kronika Zielonej Góry
Dyżur pełni — Szpital Miejski — 

tel. 16-81,2.

ZAPISY DO SZKÓŁ 
OFICERSKICH

Powiatowa Komenda „SPM

cyjna jest niemal na 
czemu.

Przypuszczać należy, 
zastałe gminy powiatu

ukoń-

że po. 
dołożą

wszelkich starań, celem przy­
spieszenia i wykonania planu, 
mającego tak wielkie znacze­
nie dla rozwoju naszego życia 
gospodarczego i dla realizacji
planu trzyletniego’. Kr.

NTEO ŚWIETLENIE ULIC PO­
WODEM WYPADKU

Ob. Kazimierz Lęgowski zamie­
szkały w Nowogrodzie Bobrzań­
skim. wracając wieczorem z ze­
brania do domu natknął się w
ciemnej nieoświetlonej 
dyszel stojącego wozu
że doznał uszkodzenia

uliczce na 
tak. ślinie,

— —.... -----1 jelit. Za­
alarmowaną karetka pogotowia 
US przewiotłt ofiarą wypadku
do Szpitala Powiatowego prxy uL 
Gen. Stalina.

ptzyjmuje zapisy kandydatóvz na 
oficerskie kursy polityczno-wy- 
chowawcze i kwatermistrzów. 
Kurs trwa jeden rok. Warun­
kiem przyjęcia, jest ukończenie 
18 lat do 21, oraz posiadanie 4 
klas gimnazjum (mała matura).

Zapisy przyjmuje, oraz udziela 
bliższych informacji kancelaria 
Powiatowej Komendy „SP" przy 
ul. Widok 13.

ZIELONOGÓRSKA MŁODZIEŻ 
SP WYJEŻDŻA DO BRYGAD 

PRACY
Z Zielonej Góry wyjechały 

pierwsze brygady junaków „SP", 
urodzonych w 1929 i 1930 do 53 
brygady pracy w Brzezinach Ślą­
skich. Do wyjeżdżających juna­
ków przemawiali przedstawiciele 
władz miejskich, poczym orkie­
stra SPP 23 odprowadziła ich na 
dworzec. Razem wyjechało 47 ju­
naków SP.

OCHOTNICY DO KOMPANII 
AKADEMICKICH

Powiatowa Komenda PO „SP" 
przyjmuje zgłoszenia ochotników 
do Wojskowych Kompanii Aka­
demickich. Ochotnicy winni zdać 
w Komendzie PO „SP" do dnia 
15. V.: świadectwo dojrzałości 
(matura), szczegółowy życiorys 
w i egzemplarzach, metrykę uro­
dzenia, świadczenia RKU, świa­
dectwo lojalności, niekaralności 1 
zdrowia, oraz referencje organi­
zacji politycznej, społecznej lub 
młodzieżowej.

Zapisy przyjmuje, oraz udziela 
bliższych informacji Powiatowa 
Komenda PO „SP" przy ul. Wi­
dok 13 w godz. od 8 do U.
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9 wagonów cegły wda,gu zmiany
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................. laureata nagrody stalinowskiej
Na liście nowych laureatów na­

grody stalinowskiej figuruje na- 
zwisko inżyniera Aleksandra Melii, 
konstruktora maszyny, która spo. 
wodowała prawdziwy przewrót w 
produkcji materiałów budowla­
nych. Inż. Melia wynalazł bowiem 
maszynę, produkującą cegły, da­
chówki itp. materiały budowlane 
systemem suchego prasowania.

Zalety suchego prasowania pole 
gają m. in. na tym, że odpada ko. 
ńieczność korzystania z wielkich su 
szarni, praca ręczna staje się zby­
teczna, skraca się czas produkcji, 
która jest ciągła. Ponadto wyroby 
otrzymywane drogą suchego pra­
sowania cechuje szczególna ptecy. 
zja, minimalna kurcźliwość itp.

Używane dotychczas maszyny do 
suchego prasowania cegieł, aczkol­
wiek skomplikowane. byłv mało wy 
dajne i dawały produkcje nie 
najlepszej jakości. Dopiero kierów 
nikowi biura konstrukcyjnego Mi­
nisterstwa Przemysłu Materiałów 
Budowlanych Republiki Ukraiń. 
skiej, inż. Melii. udało się stwo­
rzyć prasę rotacyjną, pozwalającą 
proc łukować najróżnorodniejsze wy 
roby najlepszej jakości.

Podczas gdy prasy niemieckie 
systemu „Spengler" i amenkań- 
skie „Boydv‘, ,Xiedel“ i inne pro. 
dukują do 2.000 sztuk cegieł na 
godzinę, to nowa prasa radziecka 
da je w tym samym czasie 7.200 
sztuk. Nowa maszyna radziecka 
może wyprodukować w ciągu roku 
30 milionów sztuk cegieł, czyli kil 
kakrotnic więcej, niż najlepsze pra­
sy amerykańskie. W ciągu jednej 
tylko zmiany produkuje ona 9 wa­
gonów cegieł.

Sprawa nie ogranicza się jednak ' wana do prasowania mas płastycz 
wyłącznie do wysokiej wydajności I nych i innych materiałów.

Przed jasno oświetlonymi | 
skrzyniami .wystawowymi ja-!
kiegoś panoptikum tłoczyli się 
ludzie i gapili w niemej grozie 
na leżącą przed mmi figurą 
woskową.

„Kwitnąca kobieta zabita 
przez prąd elektryczny I” Na 
bombastycznym szyldzie wid­
niał bomb etyczny napis. Kwit­
nąca kobieta leżała tam i 
uśmiechała się. Był to wiele 
mówiący uśmiech Mony Lizy. 
Od lewej ręki ciągnęły się w 
dół aż ku stoiponi brzydkie 
smugi, pokrywające ciało jak­
by siecią śmierci.

„Elektryczność spala krew w 
naszych żyłach i powoduje 
przez to śmierć” objaśniał dru­
gi napis. I rzeczywiście, gdy 
się dokładniej przyjrzało, wi­
działo się z całą dokładnością, 
że to co tak ciemno i brzydko 
poprzez ciało biegło, to były 
do cna żyły.

Nigdy w życiu nie zapomnę 
tego widoku. Tego grozą przej­
mującego wosko wego karyka­
turalnego obrazu, wymyślonego

Co jutro
na obiad?
Zupa pomidorowa
Gulasz ziemniaczany, ogórki kisi, 
tegumina z twarogu z sokiem mali.

nowym
Na gulasz bierzemy 1 dużą ce­

bulę, 1 kg ziemniaków, 6—10 dgk 
kiełbasy, tłuszcz (najlepiej słonina) 
sol, pieprz.

Cebulę pokrajaną drobno usma­
żyć na tłuszczu, następnie zalać 
J4 Itr. wody. Ziemniaki obrane i 
pokrajane w talarki sparzyć, na­
stępnie włożyć do poprzednio przy­
gotowanej wody z cebulą i udusić 
pod pokrywą, uważając aby się 
nie przypaliła. Posolić, d dać pod 
koniec drobno uslekanej kiełbasy 
i pieprzu.

Na leguminę: 25 dkg twarogu, 
90 dkg cukru, 2—3 jajka, zapach 
migdałowy i pomarańczowy, 6 dkg 
masła lub margaryny, 1 łyżka gry­
siku. na koniec noża proszku dd 
pieczenia.

Twaróg przetrzeć przez sito, do­
dać cukier, żółtka, zapachy, ucierać 
na masę, dodać roztopione masło 
wymieszać końcu z ubitą pianą, 
dodając równocześnie przesiany 
proszek l grysik, wyłożyć do wy­
smarowanego tłuszczem rondla i 
piec wolno godzinę. Podać z so­
kiem malinowym.

tej maszyny. Wyrabia ona, o1x)k 
zwykłej cegły i pustaków — cegły 
pięciościenne, dziurawki, płyty na 
licówkę, jak również cegły z or. 
namentem wypukłym. Prasa sy­
stemu inż. Melii otwiera nowe per 
spektywy przed ceramiką architek 
toniczną. Nietrwałe tynki można 
będzie zastąpić trwałą ceramiką. U- 
życie w budownictwie nowych ma 
teriałow, których wytrzyruałość nie 
ustępuje kamieniom, niewątpliwie 
jeszcze bardziej rozszerzy możliwo, 
ści architektury radzieckiej, przy- 
czyrd się do powstawania jeszczć 
trwalszych i piękniejszych budyn­
ków.

Nowa prasa jest przy tym bar. 
dzo ekonomiczna: zużycie energii 
elektrycznej jest niewielkie, ma­
szyna pracuje spokojnie, cicho i 
bez wibracji. Według obliczeń Mi. 
nisterstwa Przemysłu Materiałów 
Budowlanych Ukrainy oszczędność 
uzyskana dzięki maszynie systemu 
Melii, przy pełnym jej wykorzysta 
niu , da w stosunku rocznym 8,2 
miliona rubli.

Obliczono również, źe w ma­
jących powstać zmechanizowanych 
cegielniach dwie prasy systemu Me 
lii, których wydajność wynosi ok. 
10 tys. sztuk cegieł na godz. za. 
pewnią pnxlukcję 1K) milj. sztuk 
wyrobów rocznie i przyniosą o- 
szczędność 20 mil. rubli przy prze­
szło dwukrotnym obniżeniu kosz, 
tów własnych produkcji.

Nowa prasa zmjdzie izeroki^ za 
stosowanie również w inn/:.n dzie 
dżinach produkcji, zwłaszcza w 
produkcji wyrobów ogniotrwałych 
brykietowąniu węgla brunatnego i 

I torfu. Może ona być również użv-

Czy elektryczność jest trujaca? x
przśz. jakiegoś niedouczonego 
fantąstę. Niezatarci^ wżarł się 
on w moją dziecinną duszę.

PRZEKONAŁEM SIĘ 
W PRAKTYCE

Piętnaście lat później przy­
trafiło się to mnie samemu. 
Zbudowałem prostownik. Taki, 
który 220 wolt prądu zmien­
nego sieci oświetleniowej zmie­
nia na 430 wolt napięcia 
stałego. Włączyłem go, unio­
słem żelazną obudowę aparatu 
wysoko, aby ją odstawić na 
bok.

Wtedy stało się to* palec 
wskazujący mojej prawej ręki 
dotyka pod ramą obudowy ja­
kiegoś nie izolowanego zacisku. 
Straszliwe uderzenie jedzie 
przez moje ramiona, miga i bły 
ska mi się przed oczyma, 
gdzieś coś strzela; ja chwiejąc 
się wychodzę, kładę się na 
chłodne płyty kamienne, oddy­
cham głęboko...

Ale jakoś żyję. W tych minu­
tach ogłuszenia wpatiuję się 
tępo ciągle w żyły mojej pra­
wej ręki. Poruszam palcami — 
powoli i prędko — siadam w 
końcu cicho w kącie.

Na palcu wskazującym 

jej prawej ręki jest mała

mo

nie-
winna ranka z oparzenia. Poza 
tym nic więcej.

„Trzeba od razu pójść do 
lekarza i dać sobie zbadać 
krew'* — radził mi nasz stary 
woźny laboratoryjny jeszcze 
tego samego dnia.

. On r wiedział całkiem dokład-

Szerokie zastosowanie maszyny 
Melii pozwoli zwiększyć produkcję 
i podnieść jakość materiałów bu­
dowlanych, udoskonali architektu­
rę i wykończenie nowowznOszonyeh
budynków’. Ten nowy wynalazek wodem uznai 
sumowi dobitny dowód wysokiej । lazku. J. K.

Ciekawostki ze świata
LIKWIDACJA 

ANALFABETYZMU 
I PÓŁ ANALFABETYZMU 

NA WĘGRZECH 
posuwa się szybkim kro­
kiem naprzód. Na skutek 
sze okich poczynań rządu 
węgierskiego — liczba a- 
naifabetów zmalała do 2% 
w stosunku do dorosłej 
ludności kraju.

ULOTKI
ANTYWOJENNE

W SKRZYNKACH
POCZTOWYCH, 

URZĘDACH
I SKLEPACH KANADY
Przed kilku dniami Otta­

wa i Montreal sostały «lo- 
słownie zasypane ulotkami 
antywojennymi, kolporto­
wanymi. przez młodzież to- 
botniczą.

Ulotki znalazły sic na u* 
licach, w skrzynkach poca- 
towych urzędów i nrm- 
kań, w sklepach i restau­
racjach.

nie, dlaczego musiał się bać o! które są zapoczątkowane przez
moje życie. Tysiące razy wi- wracającą a zawierającą beż- 
<fciał on, jak «ieklry«ftv5 “ l„w\ ™ /..zależności oo silniejszej albo
rozkłada ciecze, .^jektryczposc ^bszej zawartości bezwodnika 
rozkład* soki w naszym ciele ’ węglowego we krwi — regulu- 
i zamienia je przy tym częścio-szybkość uderzeń naszego 
wo w niebezpieczne trujące serca.

’ Przy silnych fizycznych wy-
± ‘ t . ... / Ełkach, które prowadzą do po-
Aha — teraz wiedziałem: leśnego wzbogacenia naszej 

moim wypadku tej elektrycznej-krwi w bezwodnik węglowy» 
małoj serce zostaje zmuszone do szybtrucizny jeszcze było za

•o
"a

ale w mojej szej pracy.aby mnie zabić, 
krwi musiały teraz być potęż­
ne ilości trucizny... nieprawdaż?

KIEDY UDERZENIE 
ELEKTRYCZNE MOŻE BYC 

ŚMIERTELNE?
Dużo później czytałem o pew­

nym nieszczęśliwym wypadku. 
Młody chłopak dotknął w staj­
ni uszkodzonego przewodu pod 
napięciem UO wolt i padł 
martwy. Ponieważ ten prąd po­
płynął przez żarówkę, nie był 
widocznie nawet tak wielki, 
aby w chwili wypadku Ją za­
świecić. A pomimo to zginął 
przy tym słabym prądzie silny, 
zdrowy człowiek.

To jest jednak możliwie tylko 
wtedy, gdy jakiś szczególnie 
ważny dla żyda organ zostanie 
dotknięty uderzeniem elektrycz 
nym. Tym szczególnie narażo­
nym na niebezpieczeństwo orga 
nem jest nasze serce.

W każdym mięśniu powitają 
przy jego ruchu elektryczne 
napięcia.

Nasze serce jest zawsze w 
ruchu. Napędzane przez elek­
tryczne prądy podniecające. 

kultury konstruktorów radzieckich 
którzy potrafili stworzyć maszynę 
wielokrotnie przewyższającą pod 
każdym względem najlepsze modę 
le tego rodzaju maszyn, znanych 
w technice światowej.

Przyznanie inż. A; Melii nagro­
dy stalinowskiej jest najlepszym do 
wodem uznania dla jego wyna-

ROZWÓJ ALPINIZMU 5
W Z. S, R. R. •

W roku ubiegłym atowa- • 
rzyszenia sportowe Związ- • 
ków Zawodowych wyszko- • 
Hły w obozach dla alpini- : 
stówT na Kaukazie i Tian* ■ 
Szanu 3.429 alpinistów, o- • 
raz przeprowadziły piąte z J 
kolei wszechzwiązkowe za- ’ 
wody alpinistów, których ; 
uczestnicy dokonali 430 gru ■ 
nowych wspinaczek na 173 ; 
szczyty górskie. ;

W roku bieżącym na roz- ’ 
wój alpinizmu wyasygno- ; 
wano 6,5 miliona rubli, nie j 
wliczając w to kosztów bu- ; 
dowy i urządzenia obozów ;
i schronisk wysokogA. • 
skich.

Od 1 lipca do 31 sierpnia • 
br. zostaną urządzone szó- S 
ste wszeehzwtąakowe za- « 
wody alpinistów. Weźmie • 
w nich udział przeszło 1.000 J 
osób. Zawody te przewidu- • 
ją wspimU^kę na 175 ; 
szesytów górskich. ’ 

b

Pęd®i ono krew
szybciej przez nasze płuca, któ­
re odbierają jej szkodliwy 
kwas węglowy i doprowadzają 
świeży tlen.

Prądy podniecające powodują 
rytmiczne, planowe, następują-
ce kolejno po sobie skurcze 
mięśnia sercowego.

Napięcia, które powstają przy 
pracy pompowania naszego ser­
ca, są nadzwyczaj małe. Wy­
noszą one około 0,001 wolta. 
A prąd, który przy tym płynie, 
fest mniejszy niż 1-milionowa 
ampera.

NAWET SŁABE NAPIĘCIĘ 
OZNACZA DLA SERCA

KATASTROFĘ
Już sam ten fakt wystarcza 

do dostatecznego wyjaśnienia 
śmierd, spowdowanej przez i 
elektryczność: te o wiele sil-;
niejsze elektryczne prądy od; 
zewnątrz oznaczają dla serca s 
katastrofę. Całkowicie bezsen- • 
spwnie i beżplanowo zaczyna j 
mięsień sercowy pod wpływem ; 
tego miliony razy silniejszego • 
„fałszywego prądu podniecają-« 
co" drgać i kurczyć się. Za-: 
stawki sercowe zaczynają; 
drżeć, otwierają się i zamyka- 8 
ją bez względu na ich właści- ; 
wą kolejność, krew w komo- • 
rach serca zostaje unierucho- S 
miona.

PRZESKAKIWANKA
uł. „Wódz" — Leszno.

Począwszy od litery oznacz® 
nel przeskakując w kierunku 
ruchu wskazówki zegarowej 
stale równą ilość pół, odcayta^ 
i wiązanie.

GÓRSKI LOGOGRYF
ul. Z. Nowacki — Poznań

W figurę wpisać pionowe 7j 
wyrazów o podanym niżej zra j

Zaopatrywanie krew na­
szego mózgu i wszystkich in­
nych organów usłaje: omdlenie 
t śmierć są szybkim tego na- 
atępstwem.

Kiedy jest elektryczność dla 
nas niebezpieczną? To da się po­
wiedzieć w paru słowach: wte- 
dy, gdy przez nasze serce prze­
pływa za silny prąd elektrycz­
ny.

Wielkość prądu, który przez 
nasze serce przepływa, zależy 
m. in. orf tego, jak wielki jest 
opór, który nasza skóra prze­
ciwstawia prądowi elektrycz­
nemu.
LUDZIE O SUCHEJ SKÓRZE

SĄ MNIEJ NARAŻENI
Tu wchodzi w grę przede 

wszystkim rogowa część skóry, 
która stawia prądowi potęż­
ny opór. Dlatego leż ludzie o 
suchej skórze, o suchych dło­
niach są znacznie mniej nara­
żeni niż ludzie o silnym wy­
dzielaniu potu i wilgotnych rę­
kach, bo pot powoduje o wiele 
lepsze połączenie z ciałem, na­
tężenie prądu jest o wiele 
większe i w ten sposób może 
się zdarzyć, że u jednego czło­
wieka napięcie 500 wolt nie 
jest śmiertelne, podczas gdy 
inny zostaje zabity już nrzy 
stu woltach.

Zależy to jeszcze od tego, 
czy pray przypadkowym do­
tknięciu jakiejś części będącej 
pod napięciem zetknęliśmy się 
lekko tylko z małą jej po­
wierzchnią albo czy też, po­
wiedzmy, objęliśmy jakąś ręko­
jeść metalową silnie, stwarza­
jąc przez to szczególnie ścisły 
kontakt (styk) naszego ciała z 
prądem.

W wędrownym cyrku

E. R.

Franek, weź tę zebrę pod namiot — zaczyna padać.

czeniu. Rzędy oznaczone, czy­
tane p.onowo, dadzą rozwiąza 
nie.

Znaczenie wyrazów: 1. O- 
szklony otwór w ścianie domu. 
2. Pierwiastek wchodzący W 
skład powietrza. 3. Skalecze­
nie. 4. Część nogi. 5. Bożek nd 
łośc . 6. Zapory wodne. 7. 
sto we Francji

DO RYMU
nad. Nowak St. — Poznań 

Podać jak największą ilość rze 
czowników z końcówką „est“, 
jak w słowie „manifest" itp.

Podać jak największą ilość rze 
czowników z końcówką „sło“ 
jak „hasło" itp.

Rozwiązanie

zagadek
Z NRU 75

Przeskakmka: Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza**.

Szarada: „Korale
Co to za materiał: „Popelina**.
Logogiyf : . Polska na drodze do 

socjalizmu*’.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
Z NRU 77

Figielek rebusowy: „Narzutka**.
Zadanie matematyczne: 9X9 — 

3/ 4 Q I. Q -L. 31
/9 1 ° °

Bilet wizytowy: „Przodownik 
pracy”.

Za prawidłowe rozwiązanie po­
wyższych zadań wylosowali na­
grody książkowe: 1. Kazimierz 
MaJskl, Poznań ul. Dąbrowskiego 
7, 2. Janusz Skotnicki, Inowro­
cław ul. Wielka 12. 3. Zofia Sie­
mian Pęciny. poczta Lutosławek, 
4. Marian Arski, Katowice, ul. Fa­
bryczna 27, 5. Leokadia Warnu- 
ska, Szamotuły, u. Janina Żebrów 
ska, Wtlczedcty poczta Milany. Na­
grody przesłaliśmy pocztą.

Prosimy o pokwitowanie odbio­
ru.


